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[I "'THOJNICE,'czwartek dnia 0 marca 1930 r. f| ^
«** » o * * , Wybory w Gnieźnieńskiem unieważnione. < Odrzucenie protestów wyborczych.
Różnica poziomow »«»«..«. i -w s*

Zajście ipomiędiy p. marszałkiem Daszyn- dz.siejszem posiedzeniu rozpmiy\val protest PI S. prŁMiwto „yjjarJm w okręgacti Ostrów Wielk.,
skim a posłami Piaseckim, Morawskim i innymi przeciwko wyborom sejmowym w okr^u 33 Gme Samboi% Lwów . miasto i Warszawa.
na ośtatniem posiedzeniu Sejmu, ne dawało, nie- zno — Mogilno \\ rzesnia Środa Witkowo Rewindykacja zbiorów z Rosji.

T stety, dobrego świadectwa o poziomie kultury po- Wągrowiec — oraz Oborniki. W okrę^  JJ Przewodniczący polskiej delegacji rewindy- B B
v litycznej w Polsce dzisiejszej. mandaty przypadły liście 25 Piast i Ch. D 1 man kacyjnej dr. Edward iuntze, wyjechał w tych B B

Z jednej strony p. marszałek Daszyński, spra- dat S tro nn ic tiw u Narodów emu 1 N R .oraz i dniach do Leningradu. Wyjazd ten pozostaje w : • "
wiający wrażenie raczej agitatora socjalistyczne Klubowi Niemieckiemu.-Sąd uchwalił protest u- zwiąaku z wykonante.m postanowień traktatu ry- t '$ %
go niż marszałka, w przemówieniu swojem, wygło i znać i wybory w tym okręgu unieważnić. skiego, który nakłada na rząd sowiecki obowiąr- H B
szonem z miejsca prezydjalnego, przekraczający Sprawa podatku obrotowego. zeic zwrotu zabytków naukowych i kulturalnych, . . -,/*j
zakres swoich funkcyj, przewidzianych przez re- Warszawa, 4. 3. (kor. wł.) Na posiedzeniu ko- wywiezionych z ziem polskich do Rosji. W szcze-
gulamm sejmowy i wywołujący mem usprawie- skarbo\vej, trwajacem do północy, został gólności chodzi tu o odbiór zbiorów bibljotecz-
diiwione całkiem zastrzeżenia ze strony _ człon- ^  t w dnvgiem  czytaniu projekt rewizji u- nych, których lista musi być szczegółowo opraco- 
kow Izby- p. marszałek Daszyński, wypowiaflają- J obrotowym według propozycji wana. Powrót delegata polskiego oastwi około

. pod adresem „klasy szlacheckiej czy ziemian- rzadowoi ^  marca 1930 roku.
skiej zarzuty „stracenia wiary“ w odzyskanie nie- «  y . Jwiadomo min Matuszewski cofnął nier- Echa zajść w komisji wojskowej.
M m *tń o  nofJf1 1 w o t n i e  opowiedziane ulgi w tej mierze. Warszawa, 4. 3. (kor. wŁ) Sprawa honorowasam, jako poseł do parlamentu austrjackiego, . wytoczona przez posła Łazarskiego posłowi Rybar
przez długie lata nie należał w nim do Koła Pol- Zjazd Stronnictwa Narodowego w Poznaniu. skiemu została załatwiona odrazu na pierwszem
skiego, przekładając tem samem ogólno - au- Poznań, 4. 3. (AW). W niedzielę odbył się posiedzeniu zastępców honorowych, którymi z ra
6trajacką solidarność socjalistycznego proletar- i Zjazd Stronnictwa Narodowego okręgu Wielko- mienia pos. Rybarskiego byli b. min. Jerzy Zdzie-
jatu w b. monarchji habsburskiej, ponad ogólno- i polski w Poznaniu pod przewodnictwem dr. Meis- chowski i pos. Berezowski, zaś z ram. pos. Łazar-
potską solidarność wszystkich warstw społeczeń- snera. Po wygłoszeniu referatu przez posła Karo skiego pos. Polakiewicz i St. Małkiewicz. Protokół ’ '
stwa polskiego w b. zaborze austrjackim. la Wierczaka i delegata do zarządu Stronnictwa 1 w tej sprawie spisany brzmi następująco:

Z drugiej strony obrażona figurka p. posła Narodowego Kaweckiego przyjęto szereg rezolu- „Zastępcy p. Michała Łazarskiego oświadcza- 1111
Piaseckiego, nie dotkniętego bynajmniej w swej cyj w sprawach organizacyjnych i polityki pań- ją, że ich mocodawca czuje się obrażony ogłoszę- i l l l l
godności, przeciwnie wpadającego^ w  zachwyt, stwowej w stosunku do Niemiec, polityki gospo- niem dziennika „Gazeta Warszawska4' uchwały H H

kiedy .Naród polski nazywano publicznie „naro- darczej i w sprawie samorządów. Klubu Narodowego, zwalniającą p. Stefana Dą-
, dem idjotów“, ale zato nie posiadającego się z Walka włościan rosyjskich z bolszewikami. htwskiego od konieczności postępowania hono- 

©burzema, gdy tylko ktoś wyraził stę w sposob / '  , . . . . ... rowego w stosunku do niego. Wobec powyższego
obrażliwy nie o jego narodzie, ale o tej warstwie Mmsk, (A W), ł od Uzdą włościanie napadu posła Romana Rybarskiego wyjaśniają
społecznej, którą on pragnie reprezentować. P. na t. zw. „czerwony oboz eksploatujący tasy. w imieriiu sweg0 moCodawcy, że uchwała Klubu
poseł Piasecki, obruszający się na zarzuty „ugo- U ozmee tego obozu zostali dotkliwie pobici, przy- Narodowego z dnia 28 lutego 1930 W sprawie zajść
dy“, właśnie on, przedstawiciel tej grupy ziemiań- czem włościanie zagrozili im wymordowaniem, o na kt>rnisji wojskowej nie może być uważana
skiej, w której połączyli się zgodnie i asystujący ile będą usiłwali rąbać lasy. Na miejsce wypadku jako zakwestionowani® zdolności honorowej p.

'  ' niegdyś przy odsłonięciu pomnika imperatorowej Przybył oddział GPU, który aresztował przeszło Łazarskiego. W ten sposób zastępcy obu stron
Katarzyny w Wilnie p. Aleksander Meysztowicz, 80 włościan. uważają sprawę pomiędzy p. Romanem Rybar-

| i protestujący publicznie przeciwko deklaracji pamorzutna iniciatvwa na rozkaz skim a Michałem Łazarskim za honorowo dla
wersalskie , zapowiadającej niepodległość i zje- 3tr0n obu załatwioną,
dnoczenie Polski z dostępem do morza -  b. szef Aranżowanie galówki sanacyjnej. *
polityki „zagranicznej" w „państwie" beselerow- p. minister Prystor wydał do wszystkich wo- f z n^r^ °w a  rozpędziła komunistów. ■
skiem, ks. Janusz Radziwiłł... jewodów, by postarali się o to, by ludność polska , . , , “ ®Wf 3’ V ,W / .Uniwersytet .Tagielloń-

Zajście powyższe wskazuje w sposób wyraź- obchodziła jńknajszumniej w dzień 19-go marca ? , P0^01̂ 1̂  widownią zajść między komum
ny i pouczający, na jaki poziom zeszłyby dzisiaj imieniny p. Józefa Piłsudskiego, „wskrzesiciela . . a mI0,dzi-eza narodową. Komuniści zgrupo-
w Polsce walki polityczne, — jeżeliby wszystkie Polski44, jak go nazywa. W okólniku orwym wyli- rót̂ .ni w ^ nt jacj 1 ^C1? t urzącl ził i zebranie, na
stronnictwa nie były zdolne wznieść się i umysio- cza naturalnie wszystkie rzeczywiste i urojone 'ir.em z.yd Horo wic miał wygłosić referat pt. 
wo i morallnie ponad ciasne stanowisko klasowe, cnoty p. Piłsudskiego. ” Ji1̂ ' -^^dent. proletarjat . Na zebranie

. jeśli nie byłoby u nas obozu politycznego, rozumie To podjęcie samorzutnej inicjatywy jest ka- 5̂ x>7.a ^ruPa młodzieży narodowej, która nie
jącego, iż — jak to stwierdził w deklaracji Klubu pitalne i znamienne dla załganego systemu poma- ^ l ;usc,ła, 'fl° wygłoszenia referatu i zmusiła pre- 
Narodowego poseł Adam Żółtowski — „zarówno jowego. O „samorzutną inicjatywę" mają się po- ? rozwiązania zebrania. Na zakończe-
utrzymanie bytu narodowego, jak i odzyskanie starać starostowie, komendanci policji, naczelni- ^^J^dziez^ narodowa odśpiewała „Rotę4 i „Je- .
niepoidległości jest zasługą najlepszych ludzi z cy gmin, inspektorzy szkolni itd. 1 4 olska . Komuniści ostentacyjnie palili pa-
pośród wszystkich warsltw narodu44, i że „jedno- Burmistrzowie i naczelnicy gmin wzywać bę- ° ^ fo do k f̂̂ ra za-konczyla się wy- H B
stronne i krzywdzące zapatrywania na rolę jakiej dą do wywieszania chorągwi, a za przykładem " niem komunistów z san.
kolwiek grupy społecznej nietyliko nie są zgodne stójkowych carskich, nasi posterunkowi na roz- Dar kapłana polskiego dła literatów,

i; z prawdą historyczną, lecz wnoszą szkodliwe roz- kaz będą obchodzili domy i nakazywali wywie- Z Warszawy donoszą: Ks. Józef Gogulewski O H
drażnienie w nasze życie polityczne44. Wydawało- szanie chorągwi. Inspektorzy szkolni nakażą na- przyjaciel z dziecinnych lat Wł. Reymonta, znany
by się, że stwierdzenia te — to prawdy elemen- uczycielom urządzać po szkołach uroczystości dla działacz narodowy wśród Polaków na emigracji

i  tarne, które powinnyby obowiązywać wszystkich p. Piłsudskiego. Wszystkie organizacje sanacyj- w Ameryce, później działacz narodowy na War-
J\ bez wyjątku polityków polskich, niezależnie od ne będą wyprawiały swe harce na ulicach miast mji, a obecnie prefekt szkół łódzkich, zbudował
V* stronnictwa czy obozu politycznego, do którego naszych, koszta będą im pokryte z funduszów ga- w rodzinnym Tużynie piękny dom który dnia
I > należą. Okazuje się, iż zachodzi potrzeba przy- dzinowych. Tak objawi się „samorzutna inicjały 2 bm. uroczyście przekazał aktem notarialnym

pominania ich — przedstawicielom dwóch najlicz wa“ nakazana z góry. Towarzystwu Literatów i Dziennikarzy Polskich
niej szych ugrupowań sejmowych, z których je- iMy od siebie dodajemy tylko tyle, że żaden w Warszawie. fgplj
den piastuje nawet godność marszałka. wojewoda, żaden starosta i żaden policjant nie Dom ofiarowany składa się z murowanego bu

Coraz bardziej też staje się widoczne, że róż- może nikomu nakazać wywieszania chorągwi i dynku mieszkalnego o 5 pokojach z cała instala-
nica najgłębsza, zasadnicza, oddzielająca obóz na urządzania jakiejś galówki sanacyjnej. U nas te cją, oraz z obszernego piętra. Dom położony jest r '
rodowy w Polsce zarówno od grup t. zw. „sanacji* rosyjskie zwyczaje nigdy nie były znane. Dlatego w pięknym półtoramorgowym ogrodzie,
jak i od stronnictw lewicy, to różnica poziomów tez powiadamy: Żadnych chorągwi w dzień 19 Ks. Józef Go<gulewslki w akcie notarjałnvm za

I! kultury politycznej i wypływający stąd odmień- marca. A równocześnie wzywamy naszych zwo- znacza, że ofiarowany dom ma służyć jako miej-
ny sposób ujmowania wszelkich wogóle politycz- lenników, by pilnie spisywali wszystkich tych, sce wypoczynku dla utrudzonych praca litera-
nych zagadnień. Długie lata prowadzenia polały- którzy chorągwie wywieszą. tów i dziennikarzy.
ki wszechpolskiej, wszechstanowej i wszechdziel ........ ........ gna-■gag— _____......■ g g - s    ............_t______  ___ _

1 nicowej wytworzyły w obozie narodowym zdol- świadectwem zarazem podnoszenia się poziomu robienia politycznego pokolenie wychowane w

I nosć odnoszenia się do spraw publicznych z pnnk kultury politycznej nadchodzących nowych gene niewoli. Dlatego też stopień kultury i wyrobienia ■
‘ ^  wfidzenia interesów całości, zdolność, której racyj. Jeśt to zresztą zjawiskiem naturalnem i politycznego, który w okresie zaborów mógł bvć 

nie potrafi nigdy wytworzyć psychologja wyłącz- koniecznem, że pokolenia, wychowujące się już z trudem i wielkim wysiłkiem duchownym zdo- 
1 . C1 P^fczegolnej klasy, albo klaki. Szerzenie w państwie własnem, niepodległem, wdrażające byty jedynie przez najwybitniejszych pośród mło- I

się wpływów obozu narodowego w najmłodszem się do poczucia odpowiedzialności za jego losy z dych staje się udziałem ogółu i niedługo iuż nod-
pokoleniu inteligencji, nie jest też — w swej isto- natury rzeczy jeśli chodzi nie o jednostki wybit- niesie nasze życie publiczne z nizin, w których
cie najgłębszej — mczem innem, jak wynikiem t ne, lecz o masę) muszą przewyższać stopniem wy- ono obecnie ugrzęzło



Str. 2 .DZIENNIK POMORSKI-

Wielki protest stolicy przeciwko prześladowa­
niom religijnym w Rosji.

Prześladowania religinje w Rosji sowieckiej 
wywołały ostatnio burzę protestów na całym świe 
cie. List Ojca Świętego Piuisa XI nadał całej ak­
cji tem większą powagę i autorytet. Społeczeń­
stwo polskie dotąd nie zabrało jeszcze głosu w 
sprawie bestkiem, zapoczątkowującym wielką : 
akcję protestc. całego społeczeństwa polskiego 
narodowo myślącego, będzie wielkie zebranie pro 
Ite stacyjne, zwoływane z inicjatywy Centralne­
go Biura Porozumienia Organizacyj, współdzia­
łających w zwalczaniu komunizmu, na piątek, 
bieżącego tygodnia, to jest na dzień 7-go marca 
b. r. na godz. 8-mą wieczór do sali Towarzystwa 
Higjenicznego (Karowa 31.)

Kradzież w kościele.
W nocy z 24 na 25 lutego w kościele św. Anny 

w Białej Podlaskiej dokonano świętoikradzJkiej 
kradzieży. Świętokradca dostał, się do kościoła i 
skradł tam wota, 12 obrazków, 6 lichtarzy srebr­
nych i pieniądze z 3 puszek.

Policja miała podejrzenie, że świętokradztwa 
tego dokonał Eugenjusz Bohdanowicz - Głowacki 
z Warszawy, którego w przeddzień ikradzieży wi­
dziano w Białej Podlaskiej. Zawiadomiona o kra­
dzieży policja warszawska przeprowadziła rewi­
zję w mieszkaniu podejrzanego, gdzie znaleziono 
*kwit na bagaż, pozostawiony na dworcu wschod­
nim. Bohdanowicz - Głowacki nie przyznał się 
do grabieży, lecz w bagażu jego, odebranym przez 
policję na dworcu, znaleziono wszystkie skradzio 
ne rzeczy. Świętokradcę aresztowano.

Zjazd BB. w Toruniu.
W niedzielę, 2 bm. BB. zwołał do Torunia wal 

ny zjazd swej organizacji, na który przybyli sen. 
Boguszewski oraz posłowie Jan Piłsudski, ks. : 
Madej i inni. W zjeździe wzięła też udział znacz­
na liczba burmistrzów i starostów oraz szereg in­
nych osób urzędowych.

Jako rzecz niepraktykowaną a która wywoła 
ła powszechne zdumienie zanotować należy, że 
zjazd powitał i życzył mu pomyślnych obrad na­
czelnik wydziału wojewódzkiego p. Zakrzewski 
oficjalnie w imieniu wojewody pomorskiego, któ­
ry jako przedstawiciel rządu i urzędnik chyba po­
winien powstrzymać się od manifestowania 
swych sympatyj politycznych.

Po zebraniu gospodarczem odbyła się w dwo­
rze Artusa akademja poselska, na której było za­
ledwie 250 osób, ze znaczną domieszką tajnych 
organów bezpieczeństwa.

Po przemówieniach posłów, mniej lub więcej 
stereotypowych na znaną nutę, wysłano depesze 
hołdownicze na Zamek, do Belwederu i płk. 
Sławka.

Zjazd nie wywołał w Toruniu większego zain 
teresowania.
Statystyka przestępstw, popełnionych w Polsce 

w roku 1928.
Statystyka przestępstw popełnionych w 1928 

roku na terytorjum Rzeczypospolitej Polskiej, wy 
kazuje, że na pierwiszem miejscu — pod wzglę­
dem liczebności — stoją kradzieże; w omawia­
nym okresie dokonano przeszło 300.000 kradzieży 
(t. zn. przeciętnie blisko 1,000 dziennie...), przy- 
czem kradzieży bez włamania było zgórą 270,000, 
z włamaniem 34,760, świętokradztw 158.

Drugie miejsce w statystyce przestępstw, po­
pełnianych w Polsce, zajmują zakłócenia spokoju 
publicznego, czyli różnego rodzaju awantury w 
miejscach publicznych, na Ulicy iitd., naliczono 
ich ogółem w powyższym okresie 75,611.

Na trzecim miejscu stoją uszkodzenia ciele­
sne (pobicie, poranienie itd.) zarejestrowano ich 
w ostatnim roku statystycznym 72,334. Dalej idą 
oszustwa najrozmaitszego kalibru i rodzaju; ilość 
ich dosięga przez ten rok 23,817.

Przestępstw przeciw władzy popełniono 16,473, 
z czego na bunt i opór władzy przypada 3,077, in­
nego rodzaju przeszło 13,000. Za włóczęgostwo i 
żebraninę ujęto 14,337 osób (niektóre kilkakrot­
nie).

Takie są najliczniejsze rodzaje przestępstw, 
popełniane w Polsce. Dalej idą już mniej liczne; 
należy do nich przedewszystkiem zaliczyć prze­
stępstwa przeciw moralności, których w omawia­
nym okresie naliczono 8,870, innych, mniej cięż­
kich, około 8,000.

Bójka na zebraniu socjalistów.
Dnia 2 marca odbyło się w Krakowie zgroma­

dzenie ludowe, zwołane przez socjalistów. Na zgro 
madzenie przybyło również wielu komunistów. 
Po pewnym czasie przyszło do bójki pomiędzy 
obu odłamami zgromadzenia. Wkroczyła poli­

cja i aresztowała 6 osób. Kilka osób jest rannych.
Francja przeciw rozejmowi celnemu.

Z Genewy donoszą, że w jednej z podkomisji 
dJa obradującej nad sprawą przeprowadzenia t. 
jsw. rozjemu celnego, delegat francuski Cerruys 
złożył oświadczenie, które wywarło ogromne wra­
żenie. Oświadczył on, że Francja nie może z przy­
czyn wewnętrznych zgodzić się na rozejm celny 
w formie, w jakiej tutaj jest projektowany. Za­
znaczył on jednak, że konferencja może łatwo 
w inny sposób dać konkretne rezultaty.

Francja posiada przeważnie cła skonsolido­
wane i taką to „konsolidację11 ceł proponuje de­
legat francuski przeprowadzić również w innych 
krajach, co stanowiłoby niejako gwarancję w 

sprawie wzajemnego ustalenia ceł.

O charakter Gdańska.
W dniu otwarcia obrad komisji prawników, 

którzy zebrali się dnia 25 lutego w Genewie celem 
uzgodnienia artykułów 13 i 15 paktu Ligi Naro­
dów z paktem Briand — Kellog, zdarzył się bar­
dzo charakterystyczny incydent, niepozbawiony 
piikanterji, a posiadający równocześnie pewne zna 
czenie dla stosunków polsko - gdańskich, które 
wielokrotnie były mącone urojonemi pretensja­
mi politycznemi senatorów w. m. Gdańska. Ileż 
to razy p. Sahm celowo mieszał pojęcia „die 
freie Stadt“, z zupełnie innym terminem „der 
freie Staat11, usiłując fonetyczne podobieństwo 
obu słów „Stadt11 i „Staat“ wykorzystać dla wy­
wołania mniemania, że wolne miasto Gdańsk 

(die freie Stadt) oznacza również wolne p a ń s t w o  

(der freie Staat). Ambicje te skołniły m. in. senato 
rów w. miasta do podjęcia zabiegów o przystąpie­
nie Gdańska do paktu Kellogga, co zostało usku­
tecznione za pośrednictwem Polski.

Fakt ten odibił się echem bardzo charaktery- 
stycznem podczas rozpoczętych ostatnio obrad 
prawniczych na temat uzgodnienia paktu Ligi z 
paktem Kellogga. W pierwszym dniu obrad roz­
patrywano tę kwestję z punktu widzenia ilości 
podpisów, złożonych pod paktem paryskim. W 
wykazie, sporządzonym w sekretarjacie Ligi wy­
mienionych było dziewięć państw, które pakt 

podpisały, a do Ligi nie należą. Wśród tych dzie­
więciu państw wymienione było również wolne 
miasto Gdańsk. Przewodniczący Scialoja, omawia 
jąc tę kwestje oświadczył: „Tak, lecz jedno z nich 
nie jest wcale państwem, mianowicie w. miasto 
Gdańsk".

Po tem oświadczeniu w dyskusji jaka się to­
czyła nad paktem Kellogga, mówiono tylko o 8 
państwach a w sprawozdaniu Ligi oraz tych, ja­
kie ukazały się w prasie, Gdańsk został pominię­
ty jako „naństwo“.

Życzyćby sobie należało, aby opinja znakomi­
tego włoskiego prawnika, posiadającego wielki 
f?\itorvtei wśród najwybitniejszych prawników 
Ligi Narodów, dotarła nad ujście Wisły i wbiła 
się w pamięć niektórych kierowników wolnego 
miasta, którzy żarcikami na temat podobieństwa 
wyrazów „die Stadt11 i „der Staat11 próbują łudzić 
siebie i innych, że Gdańsk nie jest wolnem mia­
stem, będącem pod protekcją Ligi Narodów, lecz 
suwerennem państwem.

Niemcy chcą widzieć w Litwie sojusznika 
przeciw Polsce.

Królewiec, 4. 3. (kor. wł.) „Allensteiner Zei- 
tung“ ogłasza artykuł pod tytułem: „Niepowodze­
nie niemieckiej polityki pojednawczej na Litwie11. 
Autor twierdzi,że długoletnia polityka niemieckie 
go Ministerstwa Spraw Zagranicznych wobec Lit­
wy poozstaje bez rezultatu. Niemieckie M. S. Z. 
przeliczyło się sądząc, że przez spełnianie litew­
skich życzeń, przez obojętność dla losu niemców 
kałjpedzkich, zdoła pozyskać w Litwie sojuszni­
ka przeciwko Polsce i zdobyć rynek litewski dla 
towarów niemieckich. Litwini odpowiedzieli na 
niemiecką uległość gwałtami. Niemcy powinny 
wystrzegać się aluzji co do pojemności litewskie­
go rynku, ponieważ Litwa jest biedna i pozatem 
wrogo usposobiona do Niemiec.

Znów sanator opryszek na urlopie.
Na dworcu w Sosnowcu fuńkcjonarjusze po­

licji aresztowali niejakiego Franciszka Karwę z 
Ogrodzieńca, przy którym znaleziono futro warto 
ści 900 zł. Karwa karany był siedmiokrotnie za 
kradzieże, a ostatnio odsiadywał 4 lata ciężkiego 
więzienia za włamanie do mieszkania sędziego w 
Czeladzi. We wtorek dnia 25 lutego Karwa otrzy­
mał kilkudniowy urlop z więzienia i już 28 w My­
słowicach dokonał kradzieży futra w mieszkaniu 
Jerzego Finkego. Karwa został odstawiony do dy-' 
sipozycji sędziego śledczego.

Budowa stoczni wiślanej w Tczewie kosztem 
430,000 złotych.

Państwowy Zarząd Dróg Wodnych w Tczewie 
przystąpił do budowy stoczni wiślanej w porcie 
Tczewie, na który to cel wstawiono do budżetu 
kwotę 430,000 zł. Stocznia będzie rozporządzać 
dźwigiem 50-tonnowym, który będzie służył do 
wciągania statków do doku.
Główny współpracownik Ghandiego przepowiada 

Anglikom straszną wojnę.
Ahmadabad, (AW.) W wygłoszonem tu prze­

mówieniu Vallabhai Patel, główny pomocnik 
Ghandiego, oświadczył, że za kilka dni rozpocz­
nie się wojna, która nie ma precedensu w hisitorji 
świata.

Ci, którzy obawiają się śmierci — zakończył 
Patel — winni udać się na pielgrzymkę, bogaci 
zaś wyjechać za granicę.

Oszuśt w związku ze sprawą zniknięcia 
gen. Kutiepowa.

Prasa francuska podała wiadomość, że w Ry­
dze zgłosił się jakiś Łotysz z gotowością wskaza­
nia miejsca pobytu gen. Kutjepowa. Łotysz ów 
oświadczył posłowi francuskiemu w Rydze, że u- 
dzielić może tej wiadomości jedynie w Paryżu po­
licji francuskiej.

Okazało się, że jest to niejaki Pirro, znany 
czekista, który w Kijowie brał udział w maso­
wych rozstrzelaniach, przeniósł się następnie do 
Rygi i tu był uwikłany w kilka afer. Chciał on 
najprawdopodobniej w ten sposób przedostać się 
do Paryża. Został on zdemaskowany i areszto­
wany.

Plotkal t
Podobno p. pułk. Surówka wskrzesza średni* 

wieczny Zakon Rycerski „Braci Szpitalnych". 
Komandorem ma zostać p. pułk. Sławek.

Pierwsze przyjęcie do nowicjatu odbyło się
dnia 31 października 1929 r.* * *

Podobno ministerialni prelegenci zamierzają 
ogłosić drukiem swoje odczyty z listopada i gru­
dnia ub. pod zbiorowym tytułem „Kula w płot11.

* ę *

Półżyid Juiljan Kaden - Bandrowslki przygo- m 
towuje odczyt p. t. „Wallka o pełną Kaletę4*.

PRZEGLĄD p r a s y .
Z białego — czarne.

„Lwowski Kur jer Poranny*1 występuje ener­
gicznie przeciwko metodom kłamliwych napaści 
w walce z przeciwnikiem politycznym. Pismo 

przypomina, że:
„najczęściej rzucano potworne oskarżenia w formie 

ogólnej i takąż formę nadawano opowiadaniom o włas­
nych zasługach. Wytworzyła się cała szkoła kłamstwa nlo 
uchwytnego, trudno dającego się przygwoździć. Na podsta­
wie prasy subwencjonowanej ktoś mógłby ułożyć słownik 
tego rodzaju**.

A dalej czytamy:
„Więc z marszałka Trąmpczyńskiego, nieustraszonego 

bojownika godności narodowej, zrobiono germamoftila i 
chwalcę Wilhelma. Białe nazwano czamem, stal określono 
jako watę. Niema co zbijać oszczerstwa i polemizować z 
zarzutami, w które sami oskarżyciele nie wierzą.

Ale pozostaje obraza dla Narodu, który tym sposobem 
raz jeszcze ogłasza się narodem idjotów, zdolnym uwierzyć 
w to, że białe jest czamem, a stal watą**.

Ale opinja publiczna orjentuje się w tej grze 
coraz lepiej. Nikczemne, potworne łgarstwa huli- 
ganów, opryszków j kajdaniarzy sanacyjnych, za 
czynają się już na nich mścić. Naród Polski), na­
zwany przez durniów „narodem idjotów44, pom-  ̂
ści już wkrótce tę łajdacką, prowokację. Klikę ban 
dylów politycznych, bez pardonu — bez względu 
na legendy — wpakuje do kryminałów!

Przed wyborami do sejmu śląskiego.
W orasie śląskiej odzywają się już głosy, za­

powiadające ostrą walkę polityczną w zbliżają­
cych się wyborach do sejmu śląskiego. „Dziennik 
Cieszyński11 zamieszcza artykuł, z którego wyni­
ka,że walka wyborcza rozgrywać się będzie wśród 
stronnictw polskich, głównie przeciwko sanacji. 
W artykule tym czytamy m. in.:

„Oto wysuwają san a turzy ideę frontu jednolitego ze 
względu rzekomo na niebezpieczeństwo niemieckie. Przy 
sposobności frontu jednolitego przemyciliby naturalnie 
kandydatów swoich, którzy inaczej nie mają żadnych 
szans. Wszędzie w Polsce sanacja jest zwalczana, ale już 
najbardziej nienawidzona jest na G. Śląsku, gdzie głównie 
ona ponosi odpowiedzialność za gwałt, dokonany na auto- 
nomji śląskie}.

Niema więc mowy o jednolitym froncie polskim raizem 
z sanacją — raczej jednolity front przeciw sanacji.

Frazesy o niebezpieczeństwie niemieckiem sanacji nie 
pomogą. Właśnie Niemcy najwięcej skorzystaliby, gdyby 
utworzono front polski wspólnie z sanacją, gdyż mnó­
stwo wyborców, słabiej uświadomionych, a takich nie brak 
z nienawiści do sanacji głosowałoby na Niemców i komu­
nistów. Front polski antysanacyjny zapobiegnie temu nie­
bezpieczeństwu. Przy wyborach komunalnych pokazało 
się że opozycyjne stronictwa polskie odbierały głosy Niem 
coin i socjalistom.

Na G. Śląsku zresztą niema mowy o tem, by syrenie, 
głosy sanacji mogły zwabić. Wszystkie stronnictwa polskie 
pójdą tam na walną rozprawę z sanacją*1. >

W Cieszyńskiem, jak informuje dziennik, 
stronnictwa na ogół znajdują się w obozie sanacji 
ale antysanacyjny nastrój G. Śląska może i tutaj 
mieć swój wpływ pokaźny.

O unifikację prawa prasowego.
Krakowski „Głos Narodu11 omawia w artykule 

pt. „Prasa jest wolna44 uchylenie dekretów praso­
wych, stwierdzając, że szkodziły one prasie, są­
dom, społeczeństwu a najwięcej rządowi. Au/tor 
kończy swe wywody następującą uwragą:

„Utrzymywanie trzech ustaw prasowych, pozostałych 
do państwach zaborczych, powinno być tylko prowiizorjum. 
Domagamy się unifikacji prawa prasowego. Dziwimy się, 
że rząd nie wniósł do sejmu takiej jednolitej ustawy. Podo 
bno Związek wydawców przygotował własny projekt usta­
wy drugi zaś znajduje się w komisji prawniczej sejmu. 
Zwracamy sie do tej komisji z prośbą o jak najszybsize 
wniesiensie tego projektu do pełnej izby**.

Inicjatywa izby poselskiej w tej sprawie by­
łaby ze wiszechmiar wskazana.

Dwie strażnice.
„Słowo Pomorskie14 w artykule pt. „Z pod

murów Lwowa44 omawia ciężkie położenie żywio­
łu polskiego na Ziemi Czerwieńskiej, kreśląc m. j 
in. taką uwagę:

„To co się w te] chwili dzieje w Małopolsce wschodniej * 
winno znaleźć echo i na Pomorzu. Niedawno w stolicy 
„Orląt** z tysiąca piersi wydarły się wołania: „Nie damy" 
Pomorza, nie damy polskiego morzał** — obecnie echo, od­
bite od brzegu polskiego, powtórzyć winno: „Nie damy 
ziemi Żółkiewskich i Sobieskich**!

Nad nami unoszą się duchy tych, co z pod Lwowa ru­
szyli na pole Grunwaldu, przynosząc środki i pomoc kró­
lowi Jagielle.

Na łamach prasy coraz liczniej zjawiają się artykuły 
uderzające na trwogę z powodu zjawisk, jakie mają miej­
sce na tej drogiej połaci kraju, która stanicami swemi 
ochraniała nas przed zalewami Tatarów i Turków.

Łamie się polskość, kultura i duch polski w Małopolsce 
wschodniej. Hasło „federalizmu** rozwielmożnilo złe ziar­
no na wszystkich niemal odcinkach naszego życia**.

Pomorze, od wieków walcząc przeciwko za­
borczemu naporowi Niemców, lepiej niż inne zie­
mie rozumie znaczenie siły i solidarności żywiołu^ 
polskiego, walczącego o przynależność Małopolski 
wschodniej do Rzeczypospolitej. Dwie strażnice 
kresowe, wschodnia i zachodnia, przesyłają sobie 
hasło: wytrwać!
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Tajemniczy wampir z Duesseldorfu znów 
na widowni.

Berlin, 3. 3. Dziennik „Freiheit", wychodzący 
w Dueseldorfie otrzymał list od osławionego zbro 
dmarza z Dueseldorfu, którego pomimo energicz­
nego śledztwa nie udało się wykryć. Redakcja 
■twierdzi, że list ten jest autentyczny ponieważ 
charakter pisma zgadza się z poprzednimi listami 
które nadchodziły do redakcja od nieznanego zbro 
dniarza. Morderca twierdzi, iż ojciec jego był wy­
sokim urzędnikiem, on sam zaś rozpoczął studja 
wyższa, studjował w akademji sztuk pięknych w 
Duesseldorfie, porzuaił jednak naukę, ponieważ 
nie miał zamiłowania. Pracował następnie jako 
urzędnik banku, z którego został wydalony, na­
stępnie pracował jako inspektor w towarzystwie 
ubezpieczeń. Morderca wyjaśnia pochodzenie pa­
pieru, na którym pisał listy i nad którym tak bar 
dzo trudziła się ekspertyza śledcza. Papier ten 
znalazł w koszu od śmieci podczas jazdy koleją. 
Morderca twierdzi, ii w przebraniu kohiecem za­
poznał się pewnego razu z wyższym urzędnikiem 
policji, W zakończeniu listu opisuje swą osobę: 
jest on mężczyzna wzrostu 168 cm., nie nosi oku­
larów, chyba dla dekoracji, chodzi w palcie ma- 
rengowem, garniturze w kratki i w lakierkach, 
(wykładanych suknem.

Sprawę tajemniczego listu oddano policji.
Prymas królów i król prymasów.

Ajencje telegraficzne doniosły o zgonie w Bu­
dapeszcie „króla11 cyganów węgierskich Radicsa.

Wiadomość ta jednak jest nieścisła, nie u- 
marł bowiem żaden „król“ cygański, jeno naj­
słynniejszy z cygańskich artystów skrzypek, zwa­
nych na Węgrzech „prymasami", prawdziwy arty 
sta z Bożej łaski, Bela Radics, zakończył życie w 
stolicy Węgier, wskutek ciężkiej choroby serca, 
przeżywszy iat 64.

Zmarłego skrzypka uznawano powszechnie 
za króla prymasów cygańskich i za prymasa cy­
gańskiego królów ze względu na sławę, jaką zy­
skał przed wojną też na dworach monarszych 
Europy.

Wprawdzie Radics miał współzawodników 
poważnych, jak Magyari lub Kocze, cieszących się 
również popularnością wielką i czarujących 
dźwiękami swych skrzypek rzesze znawców i mi­
łośników muzyki cygańskiej, nie mniej gra jego 
miała wdzięk specjalny, niezrównany jakąś kul­
turę swoistą, bo tacy muzycy qygańscy, jak Ra­
dics, są wytworem całych pokoleń muzyków. I 
ojciec i dziad, i pradziad, i prapradziad Radicsa 
byli skrzypkami, muzykami twórczymi.

Żadna zabawa huczniejsza arystokracji wę­
gierskiej nie mogła obejść się bez Radicsa. Dla nie 
go specjalnie zjeżdżano do Budapesztu z dalekiej 
prowinji lub odwrotnie ściągano go żtamtąd do 
zakątków Węgier, a gdy towarzystwo znużyło się 
tańcem, artysta musiał niejednokrotnie do białe­
go dinia grać zasłuchanemu gronu pieśni; cygań­
skie.

Nikt nie potrafił tak, jak Radics, wyśpiewy­
wać na skrzypcach smutną ulubioną piosenkę 
cesarzowei Elżbiety „Drżące, spadły liście topól". 
Gdy cesarzowa, a zarazem królowa Węgier, bywa­
ła w Budapeszcie, musiał Radics ze swą orkie­
strą grać jej te piosenkę bez końca. Gdy Mikołaj 
Szmere wydawał banlkiet w wiedeńskim Jockey 
klubie, to sprowadzili Radicsa z jego kapelą pocią 
giem specjalnym z Budapesztu do Wiednia, a Pa­
weł hr. Szapary, najgłośniej ozy huilaka węgierski 
zawiózł Radicsa wprost z Budapesztu do Londy-
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43) Kraina atowtańskleh mogił
— Podjazd wasz jedzie, aby złapać Nieborę. i
— Co?! Nieborę?! — krzyknęło żołdactwo. *
— Słyszałem to na Własne uszy z ust mar­

grafa. j
— Mówił ci to?
— Nie, podsłuchałem pod drzwiami.
iStrach... Strach chwyta wszystkich serca, z

oczu widać strach.
— Czaruje!
— Wzrokiem zabija.
— Szatan to jego brat...
— Olbrzym. Straszliwa jego siła.
■— Kto mu w drogę wejdzie, umrze.
•— Na śmierć pewną idziem!
— Boże zmiłuj się mad nami...
Rota rozeszła się w ponurem milczeniu. Zgro­

za padła na uimysły.
I dwóch oszczepników uciekło tego samego 

wieczora. Przeprawili się w nocy przez Hawelę, 
nazajutrz w południe byli już w Grabowie, bez 
wypoczynku dopadli tego samego dnia Dziewina, 
minęli go w obawie, aby nie pochwyciły ich stra­
że arcybiskupie, okrążywszy zaś miasto i zna­
lazłszy bród w Łabie, zginęli w lasach Bukowa. 
Tam za Łabą, w bukowskiej puszczy, wybici już 
Hawelanie, gęściej się trafi osadnik niemiecki, 
łatwiej ukryć się, u kmiecia cbleb znaleźć.

Reszta rycerstwa, mające iść na Nieborę ,przy 
stąpiła ze skruchą wielką i wybladłem licem do 
spowiedzi świętej, aby oozyścić duszę i być goto­
wą stanąć przed sądem bożym.

Wyorawa zabrała x sobą tyle powrozów, jak­
by tolch miała robić sieci i obież na pięciu nie­

„DZIBNNTK POMORSKI *

m:, aby sprawić przyjemność ówczesnemu księciu 
Walji, a późniejszemu królowi Edwardowi VII, 
wielkiemu zwolennikowi muzyki cygańskiej, ksią 
żę zaś, zachwycony artyzmem prymasa, przetrzy­
mał go kilka tygodni nad Tamizą. Również cesarz 
Wilhelm II wysoko cenił artyzm Radicsa i spro­
wadzał kilkakrotnie doBerlina słynnego skrzypka

Po wojnie zmieniły się rzeczy. Pełna melodji 
smętnych, a zarazem szalonego porywu czarda­
sza muzyka cygańska musiała ustąpić miejsca 
nowym upodobaniom, walczyć z jazzbandem. A 
przytem zabrakło tych możnych jej mecenasów, 
którzy ją tak gorąco popierali. • !

'Nie mniej Radics pozostał królem prymasów 
i prymasem królów. Czarujący jego smyczek nie 
przestawał panować na Węgrzech. Czy syn zmar­
łego artysty, Janosa, potrafi utrzymać sławę ojca, 
to dopiero przyszłość pokaże.

Jaskrawym dowodem popularności Beli Ra- 
diesu był jego pogrzeb. Uczestniczyły w nim takie 
tłumy na cmentarzu panował ścisk tak wielki, że 
wszelkie środki ostróżnbści zastosowane przez 
policję okazały się bezowocne. Przerwano kordon 
policjantów, tratowano groby, przewracano się i 
raniono w ścieku, a złodzieje kieszonkowi obło­
wili się suto. Następnego dnia zarząd cmentarza 
przesłał do policji kilka wielkich koszów, wy­
pełnionych kaloszami, tak modnemi dzisiaj buta­
mi gumowemi, torebkami damskiemi, kapl usza­
mi, laskami itd.

Tajna armja niemiecka.
„Welt am Abend" donosi, że na Pomorzu, w 

powiecie Greifenhagen odbywa się obecnie gene­
ralny przegląd kadrów .yStahlhelmu" czyli ćwi­
czenia tajnej armji niemieckiej, połączone z uro­
czystościami i zabawkami oraz przedstawienia­
mi łudowemi. Według informacji dziennika Stahl 
hełm uprawia teraz wśród okolicznej ludności 
w prowincjach nadgranicznych teror, zmuszając 
do dawania ofiar pieniężnych oraz Składania bro­
ni na cele tajnej armji niemieckiej. „Niema dziś 
na Pomorzu ani jednego majątku lub drobniej­
szej posiadłości ziemskiej, gdzieby nie przechowy 
wano na składzie broni i amunicji — pisze dzien­
nik".

Tak się przygotowują Niemcy do „pokojo­
wej rewizji granic wschodnich".

Odbudowa Tokio.
Zniszczona w znacznej części przez straszne 

trzęsienie ziemi w 1923 r. stolicja Japonji odbudo­
wana jest iuż prawie zupełnie, ,z powodu zaś u- 
,kończenia tej pracy, odbędą się od 24 do 26 marca 
rb. w Tokio wielkie uroczystości.

Między innemi, burmistrz tokjoski ma prze­
siać do państw -całego świata orędzie telegraficz­
ne, dziękujące im za hojną pomoc, z jaką pośpie­
szyły miastu, nawiedzonemu katastrofą i przyczy 
niły się do jego odbudowy.

Pozatem odbędą się w Tokio przedstawienia 
galowe w teatrach( pochody i zawody sportowe. 
Zamordowanie biskupa katolickiego w Chinach.

Z Honkongu donoszą: Wedle nadeszłych do 
tutejszej stacji misji katolickiej wiadomości z 
Yangtaku, 5 członków ekspedycji misyjnej zosta­
ło przez bandytów zamordowanych. Chodzi) tu o 
biskupa Yersiglia, jednego księdza i trzy zakon­
nice chińskie.

'Bandyci trzymali uwięzionych przez dłuższy 
czas, usiłuiąc uzyskać wysoki okup. Gdy jednak 
okupu nie otrzymali, wymordowali wszystkich.

Biskup Yersiglia pochodzi z Medjolanu i miał 
za sobą już 23 lata działalności misyjnej.

dźwiedzi i pod wodzą Bernarda, za wsikazówkaimi
Mściwoja, wyruszyła w drogę.* * *

Ile błyskawic w burzliwy dzień, gdy gradowa 
ciągnie chmura, przez niebo przeleci, tyle myśli 
przebieło przez głowę Mściwoja, tyle wyrzutów 
sumienia wstrząsało jego duszą. W noc przed wy 
prawą, wił się na łożu, uczucie bólu, wstydu, stra­
chu, targało -ducha, odbierało zmysły...

Rozpacz odegnały oczy, słowa, usta Adelajdy.
— Ty wahasz się iść ?
— Zechciej zrozumieć, że popełniam zbrodnię.
— Jaką?
— Nie jako rycerz otwarcie bić się, ale jako 

szpieg w nocy tajnie idę...
— Idziesz na wroga moich stryjów...
— Na wroga, mówisz?- Bić się jestem z nim 

gotów. Niech go w pole wyzwą, rozprawię się, 
padnę, ale postąpię uczciwie...

— Dla mnie żyć musisz.
*— Tak mówisz? I ty będziesz kochać człowie­

ka, który szedł chyłkiem.., — zdradzić...
— Zdradzasz dla mnie.
'Zdrada to nie rycerski czyn...

, Adelajda spojrzała na młodzieńca ze smut­
kiem, w oczach jej był wyrzut.

— Zatem ty wyżej cenisz życie tego zbója, niż 
życie moje.

— Kto to mówi?
— Twój strach, twoje wyrzuty, twój opór...
— Ja k to Adelajdo?
— Za cenę życia Chrystusowego wroga nie 

chcesz kupić mojego serca, nie chcesz zdobyć mei 
miłości., mnie?...

>— Adelajdo.,,
— Dla mnie idź rycerzu — mówiła z uczu­

ciem dziewoja — idź wykonać wolę mojego Stryja 
Zapłacę ci sercem mojem, wynagrodzę miłością.„

Sit. %

Nowy sposób odmładzana.
Z Kanady nadchodzi wiadomość, że niejakie­

mu S. B. Colłipowi udało się wynaleźć nowy „hor­
mon", który działa odmładzająco na gryzonie. 
Coilip jest osobistością o znanej działalności v 
tej dziedzinie — ulepszył on sposoby otrzymania 
insuliny, dzięki czemu można ją stosować na dro 
dze terapeutycznej. Gzy nowy środek działa fak­
tycznie jako środek odmładzający o tam będzie 
się można dopiero przekonać po całym szeregu 
prób. Dotychczas wszystkie środki odmładzające 
zawiodły na dalszy dystans.

Uczeni nawet twierdzą i to coraz uporczy­
wiej, że wszystkie osoby które poddały się opera­
cjom odmłodzenia, po pewnym czasie starzeją 
sie znowu już w tempie daleko szybszem, niż to 
się dzieje w drodze naturalnej.

Dziwaczne prawa amerykańskie.
'Stany Zjednoczone składają się, jak wiadomo 

z 48 stanów, w których panują zupełnie odrębne 
prawa. Co w jednym stanie wolno, tego w drugim 
nie wolno itd.

Niektóre stany posiadają prawa nader dzi­
waczne.

Obecnie nawet ustanawia się prawa, które 
niepozbawiione są oryginalności. Tak np. stan Pen 
syiwanja zgłosił wniosek do parlamentu, by wszy 
scy posłowie, dla odróżnienia od zwykłych cywi­
lów, przebywających w kuluarach, nosili cylinder 
frak, getry na lakierkach i spodnie w paski. Mo­
żna sobie wyobrazić, jak będzie się sprzeciwiała 
temu wnioskowi jedyna posłanka Pensylwanii 
mrs. Helen Grimes.
Nowe jezioro powstało pod Rzymem — znikło 

i znów powstało.
Pod wsią Leprigano, pod Rzymem, powstało 

nagle jezioro. Można sobie wyobrazić zdumienie 
mieszkańców, gdy wstawszy rano, zauważyli, że 
przyroda obdarzyła ich pięknem jeziorem w ciągu 
jednej nocy.

Jezioro miało wody siarkowe o właściwoś­
ciach leczniczych. Sława jego wkrótce rozszerzy­
ła się w całej okolicy. Aliści, w tych dniach jezioro 
jak nagle powstało, tak i teraz nagle znikło.

Zale-dwi-e mieszkańy zdołali ochłonąć ze zdzi­
wienia, gdy wczoraj, jak donoszą z Rzymu, jezio­
ro poczęło się znów wyłaniać z głębi gruntu.

Działają w tym wypadku prawdopodobnie 
siły wulkaniczne. Wśród ludności powstała pa­
nika, gdyż sądzi ona, że którejś nocy może się na 
miejscu jeziora wyłonić... wulkan.

Wykopaliska w Cumae.
Dzięki zapisom prywatnym na rzecz wykopa­

lisk w Cumae, na zachód od Neapolu, przystąpio­
no tam do odrestaurowania Akropolu, oraz gro­
ty Sybillli.

W ciągu tych prac przypadkowo natrafiono 
na galerję podziemną długości trzystu metrów, 
p,owadzącą od morza aż do stoików góry, wznoszą
cej się nad miastem.

Odnaleziono również ślady drogi rzymskiej, 
łączącej świątynie Jowisza na Akropolu wyższym 
ze świątynią Apolinna na pobrzeżu.

Wkrótce rozpoczną się poszukiwania grobow 
,ca Scypiona Afrykańskiego, jak wiadomo, pocho­
wanego na wybrzeżu morza, pod miasteczkiem 
Patrja i poszukiwanego ongi przez Petrarkę. Dy­
rekcja wykopalisk wzniesie słup pamiątkowy na 
miejscu, gdzie, według mitu, wylądował Eneasz.

— Dla ciebie tylko Adelajido, jam do spodle­
nia śię gotowy...

•— Oto szczęście zakwita przed nami, eszy twój 
opór ma jak mróz zwarzyć ten czarowny kwiat? 
Idź Mściwoju i wracaj do mnie, gdy stryj mój 
dług poświęcenia u ciebie zaciąga, dłużnikiem je­
stem ja...

— O jak ja ciebie bez granic kocham!
— Oto wyprawa rusza. Idź, idi, uściskiem 

zapłacę...
— Pozwól mi czoło twe białe ucałować...
— Kochawku mój...
Uleciała zmora w pocałunkach krasawicy, 

zginęła rozpacz, smutek, wyrzut, w wiśniowych 
ustach krasawicy utonęła zgryzota, zginął z o- 
czu świat...

★ * *
Zginęła rozpacz, dopóki jasne oko słońca na 

niebie świeciło z cieniami nocy wracał wyrzut su­
mienia, strach zgryzota. Wyrzut sumienia, jak 
puszczyk i nietoperz boi się jasności dniowej, nie 
zjawia się w dzień...

Minęli Glinnik, minęli Graby, zapadła noc, 
gdy z pagórków gorżkotwsłdch ujrzeli puszczą 
świnnioką, a w niej cel swej drogi.

W czarną noc lasu wjechał pierwszy Mści­
woj, on zna drogę, on wie gdzie, którędy iść, on 
rotę i księcia Bernarda przeprowadzi Jedzie dą­
brową, kopyta końśkie w zeschłych liściach szele­
szczą, w duszy Mściwoja rodzi się strach przed 
władnym czynem...

Z ponurych czeluści lasu lecą do niego widma 
puszcza ma głos i mówi, mówi wyrzutem, stra­
chem, przekleństwem..*

r n m  4»t**y actfaft®. ,
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Z Pomarzą
Grudziądz. (Zbiegł przez okno z pociągu). One

gklaj zbiegł z pociągu na szlaku Toruń — Gru- ;
dziądz eskortowany z wojskowego więzienia ; 

śledczego w Wilnie do Domu Karnego w Grudzią- | 
dzu, gdzie miał pozostawać jeszcze do 7 lutego ; 
1936 r. niejaki Borczon Józef. Borczon w chwili 
wjeżdżania pociągu na jedną ze stacyj wybił o- 
kno w wagonie, zeskoczył na tor niby akrobata 
i zanim eskortujący go sierżant zorjentował się, 
znikł w pobliskim lesie. Wszczęty natychmiast 
pościg nie dał dodatniego rezultatu.

Starogard. (Ze Sądu.) Przed wzmocnionym 
wydziałem karnym Sądu Okręgowego toczyły się 
dnia 25 lutego pod przewodn. sędziego p. Kłodnic 
■kiego dwie większe sprawy, które wzbudziły za­
interesowanie szerszych kół. W pierwszej^ akt 

oskarżenia zarzucał kupcowi M. Ziółkowskiemu 
z Tczewa rozmyślne podpalenie w zamiarze oszu­
kańczym. Przesłuchy świadków i biegłych trwały 
aż pod wieczór, a wynikiem rozpraw było mimo 
świetnej obrony mec. dr. Sucheckiego, zasądze­
nie oskarżonego, na 13 miesięcy więzienia. W dru 
giej sprawie sądzono parobka Trzosa, który to 
swego czasu zranił śmiertelnie sztyletem swego 
towarzysza Łangowskiego, tak iż tenże niebawem 
potem w szpitalu tczewskim umarł. I tutaj roz­
prawy zajęły dużo czasu, gdyż wypadło przesłu­
chać szereg świadków oraz lekarza, dr. Strutyń- 
Skiego, który opatrywał i leczył śp. Ł. Obronę pro 
wadził adw. p. Stankiewicz, ale nie zdołała ona 
uratować oskarżonego od ciężkiego więzienia, w 
■którem wedle orzeczenia sądu przesiedzieć ma 
trzy lata.

Starogard. (Włamanie przy ulicy Kanałowe].)
Onegdaj w nocy o godzinie w pół do drugiej wtar­
gnęło dwóch złodziei do mieszkania p. K. przy ul. 
Kanałowej 3.przerżnąws>zy łańcuch przy drzwiach 
oraz otworzywszy je wytrychem. Pani K. usłysza­
wszy hałas zaczęła wołać ratunku. Jeden z zło­
dziei poturbowawszy właścicielkę domu uciekł. 
Drugi złodziej, który zakradł się już do pokoju 
córki pani K. usłyszawszy krzyk czmychnął za 
kolebo**

Mamy nadzieję, że policja wyłowi wreszcie 
zuchwałą szajkę złodziejską, która prawdopodob­
nie dokonała włamania do mieszkań ks. ks. Ryczą 
kowicza i Dahlmana.

Mirotki, po w. starogardzki. (Nieszczęśliwy wy 
padek). W środę, dnia 26 lutego b. r. gdy fornal 
Piontek od p. Głazy z Barłożna jechał z dworca 
z Mirotók' do Barłóżna, spłoszyły mu się konie, 
wskutek czego spadł tak nieszczęśliwie z konia, 
iż wóz przejechał mu przez nogi i złamał je w kil­
ku miejscach. Pierwszej pomocy nieszczęśliwemu 
udzielił lekarz ze Skórcza.

Skórcz. (50 zł w sienniku). Uboga gminna A. 
S. zaoszczędziła sobie przed kilku laty rzekomo 
na pogrzeb 50 zł. i przechowała je w sienniku w 
łóżku. Jakież było jej zdziwienie, gdy obecnie 
chciała ową pięćdziesiątkę zmienić, gdyż wstzę- 
dzie jej oświadczono, że banknoty te wyszły już 
z użycia. Nie pomogło nawet wysłanie banknotu 
do Ministerstwa Skarbu z prośbą o wyjątkową 
wymianę. — Niech ten wypadek będzie przestro­
gą dla innych, iż oszczędności zanosić najlepiej 
na procent do Banku Ludowego, z którego i poży­
tek dla kraju bedzie.

— (Wypadek samochodowy). Samochód p. Wł 
Kreji doznał w ub. sobotę zderzenia się o drzewo 
na szosie pod Majewem. Z siedzących w samocho­
dzie pasażerów jeden doznał silnego potłuczenia 
głowy, nogi i złamania ręki. Jest nim bufetowy 
Bronisław Kujot, zatrudniony w „Hotelu Dwor­
cowym" p. Czapiewskiego. W ciężkim stanie od­
wieziono go do szpitala sióstr Elżbietanek w Sta­
rogardzie.

— (Proces o podpalenie). W ub. sobotę toczył 
się przed wzmocnioną Izbą Karną Sądu Okręgo­
wego w Starogardzie proces o rozmyślne podpale­
nie własnego mieszkania przeciw Małgorzacie Ma 
kowskiej ze Skórcza. Po przesłuchaniu 14-tu 
świadków sąd ogłosił wyrok uwalniający, gdyż 
zeznania świadków nie dostarczyły sądowi dowo­
du na to, aby M. rozmyślnie ogień spowodowała 
dla uzyskania odszkodowania i Towarzystwa U- 
bezpieczeniowego.

Piaseczno, pow. gniewski. (Z Kółka Rolnicze­
go). W niedzielę, dnia 23 bm. w pięknie udekoro­
wanej sali p. Perlika w Piasecznie, gdzie nad sce­
ną umieszczono godło PTR., odbyło się staraniem 
tutejszego Kółka Rolniczego przedstawienie ama­
torskie. Na sali zauważono liczne grono zaproszo­
nych gości z bliskich i dallgzych okolic, przeważ­
nie członków Kółek z rodzinami. Obecny był rów­
nież p. starosta Weiss, dając tern samem dowód 
uznania dila najstarszego Kółka Rolniczego na 
Pomorzu, jakiem jest Kółko w Piasecznie. Oby­
watelstwo zasiliło bufet ustawiony w lokalu. 

Wieczornica, złożona z żywego obrazu, deklama­
cji i komedyjki, wypadła bardzo dodatnio. Na 
■zakończenie odtańczono z werwą mazura w 4 pa­
ry w kostjumach krakowskich, poczem był polo­
nez, wyprowadzony przez p. Starostę z p. Olszew­
ską, a po nim odhocize tańce aż do rana.

Kleszczewo, pow. kościerski. (Akademia pa­
pieska). W niedzielę, dnia 23 lutego uczciła na­
sza parafja 8-mą rocznicę koronacji Ojca św., 
Piusa XI, przez urządzenie akademji papieskiej

na sali p. Flemingowej. Uroczystość tę wypełniły: 
stosowne przemówienie p. nauczyciela Szwocha 
pt. „Gzem jest Papież dla świata katolickiego", 
śpiewy i deklamacje. Zakończono ją wspólną pie­
śnią: „My chcemy Boga".

— (Srebrne gody małżeńskie). W dniiu 26 lute­
go obchodzili małżonkowie pp. Łąscy srebrne go­
dy małżeńskie. Odebrawszy podczas dziękczynnej 
Mszy św. błogosławieństwo, przyjmowali potem u 
siebie licznych gości.

— (Poświęcenie pomnika Serca Jezusowego).
W ostatnich latach była wioska nasza świadkiem 
różnych manifestacyj kościelnych. Ostatnią taką 
było poświęcenie pomnika „Serca Jezusowego", 
ufundowanego przez małżonków pp. Łąskich na 
pamiątkę srebrnych godów małżeńskich. Aktu 
poświęcenia dokonał w dniu jubileuszu miejsco­
wy ks. prób. Stawicki, który następnie wygłosił 
bardzo piękne przemówienie: „O czci Serca Jezu­
sowego". Pomnik ten stał się ozdobą całej wio- 
ski*

Łebno, powiat morski. (Baczność sekciarze 
grasują w okolicy.) W ubiegłą niedzielę po nabo­
żeństwie, zjawili się w tutejszej miejscowości i 
okolicy, wysłannicy sekty, tzw. badacze pjtsma sw. 
ofiarując ludności po domach książki na sprzedaż 
jo dziwnie korzystnych cenach. Nie mogąc zna- 
eźć nabywców, zaczęli takowe rozdawać darmo. 
Jeden z tych trucicieli duisz k a to Lic kie h, zamie­
rzał swojego towaru pozbyć się w szkole, lecz o- 
trzymawszy należytą odprawę ze strony kierów - 
ka szkoły, udał się do sąsiedniej szkoły w Łebme 
— pustkach, lecz i tu nic nie skorzystał. W do­
datku jeden z nauczycieli zawiadomił niezwłocz­
nie Ks. prób. w Pomieczynie, dokąd sekciarze u- 
dali się motocyklem, po drodze rozrzucając te 
swoje brzydkie piśmidła. W Pomieczynie doznali 
przybłędy należytego przyjęcia, bo odebrano im 
cały zanas ich podłego towaru, a Wobec czego 
czmychnęli czemprędzej w kierunku Gdańska. 
Zatem baczność, rodacy, nie kupujcie, ani nie bie­
rzcie nawet do ręki, gdyby wam darmo dawano 
takich pism, rozsiewanych przez wrogów naszej 
wiary św. Skoro się taka książka u kogoś znaj­
dzie, to powinna bezzwłocznie znaleźć się w piecu 
Czyn tych, którzy odkryli prawdziwe oblicze tych 
„trucicieli", jest pochwały godnym.

Luzino, powiat morski. (Z uroczystości ku 
uczczeniu Ojca św. Piusa 11-go.) W niedzielę dn 
23 lutego br. obchodziliśmy w Luzinie wielką uro­
czystość na cześć Ojca św., Piusa 11-go. W dniu 
tym o godzinie 9,30, miejscowe towarzystwa wy­
ruszyły do kościoła parafialnego na uroczystą 
mszę świętą, podczas której miejscowy Ks. wika­
ry, wygłosił wzruszające kazanie.

Wieczorem odbyła się na przepełnionej sali 
p. Miotka akademja, urozmaicona różnemi śpie­
wami i deklamacjami, szczególnie przez dzieci 
■szkolne. Podczas akademji wyświetlono szereg 
obrazków z życia obecnego Ojca św., przyczem 
ks. proboszcz dawał odpowiednie wyjaśnienia. 

Podczas 30-minutowej przerwy, każdy z obecnych 
miał możność otrzymać pożyteczną broszurkę z 
„Czytanki Świąteczne". Korzystając z okazji ks. 
prób. Gończ z Luzina, poruszył myśl wybudowa­
nia większego kościoła, gdyż obecny jest zbyt 
szczupły, na taką dużą parafję. Obecni na sali 
parafjainie z entuzjazmem przyjęli propozycję 

swego duszpasterza.
Golub. (Kasiarze przy pracy). W nosy z czwar 

tku na piątek dostali się kasiarze zapomocą "wy­
trychów wzgl. podrobionych kinezy do lokalu 
Banku Ludowego, gdzie rozpruli staruszkę — 
kasę żelazna. Na szczęście — zostali spłoszeni 
przez dyr. Banku p. J. Tylickiego, mieszkającego 
w lymże domu na piętrze. Kaśiarze, uciekając zo­
stawili śvvider i kawał łaty, w którym — najwi­
docznej przynieśli swe narzędzia.

Kasiarze zabrali się do kasy z przodu, rozipru 
li zewnatrzną ścianę drzwi i już zaczynali stalo­
wą blachę odginać, by dostać się do wnętrza zam­
ku i w ten sposób dotrzeć do upragnionego wnę­
trza. Usłyszawszy jednak — prawdopodobnie — 
„tajemniczy" ruch na piętrze, porzucili „robotę" 
i czmychnęli, ruch na piętrze nie postrzeżeni. A 
nie musieli to być byle jacy złodzieje: przygotowa 
li zewnętrzna ścianę drzwi i już zaczynali stalo- 
przez podwórze, gdzie zawczasu otworzyli sobie 
bramę, a druga prowadziła przez sień na Rynelk.

Energiczne dochodzenia prowadzi miejscowa 
policja i amamy nadzieję, że wytęży wszystkie 
swe siły i w ostateczności schwyci kasiarzy.

Wąbrzeźno. (Omal nie straszny wypadek na 
jeziorze zamkowem). Wczoraj, podczas ślizgania 
się na jeziorze zamkowem, wpadło do wody dwoie 
dzieci pp. Idzikowskich z Wąbrzeźna, ul. Cheł­
mińska. Dzięki natychmiastowej pomocy ze stro­
ny p. L. Piątkowskiego i F. Radzińskiego dzieci 
uratowano od straszliwej śmierci. Kiedy dzieci 
wydobyto z jeziora to były prawie nieprzytomne.

Smętowo. (Uroczystość Dziesięciolecia Przyłą 
czenia Pomorza do Polski.) Kolejowe Przysposo­
bienie Wojskowe Ognisko Smętowo w połączeniu 
z Komitetem Obywatelskim w skład którego 
wchodziły: Towarzystwo Powstańców i Wojaków 
zawodowe Związki Kolejowe i młodzież szkolna 
brała udział dnia 15 wieczorem przy dźwiękach 
orkiestry i płonących pochodniach w urządzo­
nym capstrzyku.

Dnia 16 lutego rano odbyła się wspólna zbiór­
ka o godzinie 9, poczem w karnym pochodzie u-

dano się na uroczyste nabożeństwo odprawione 
w miejscowej szkole.

Po nabożeństwie odbyła się Akademja z od­
czytem, śpiewem i deklamacjami wygłoszonemi 
przez dziatwę szkolną. Na zakończenie Akademji 
wygłosił ks. wikary Radtke z Pieniążkowa pod­
niosłe przemówienie z zakończeniem — Najjaś­
niejsza Rzeczypospolita Polska, Prezydent Rzeczy 
pospolitej Ignacy Mościcki, Roman Dmowski i błę 
kuny generał Józef Haller „Niech żyją", który 
trzykrotnie z entuzjazmem przez obecnych pow­
tórzono.

Po Akademji odbyła się defilada, w której tut 
Ognisko Kolejowego Przysposobienia Wojskow. 
brało udział z karabinami.

Wieczorem odbyła się zabawa taneczna w 
prywatnej sali obok dworca, poprzedzona przed­
stawieniem amatorsikiem pt. „W Górę Serca", 

oraz komedją,,Janek Doktorem" odegranem przez 
Kółko Amatorskie Kolejowego Przysposób. Woj­
skowego — Ogniska Smętowo, z którego czysty 
zysk w kwocie około 120 zł. przeznaczono na okręt 
„Pomonze".

Tczew. (Z życia Sokola.) We wtorek dnia 25 
lutego br. w lokalu drh. Weisnera odbyło się Rocz 
ne zebranie O-ddziału Piłki Nożnej Tow. gimn. 
Sokół w Tczewie. Kierownik oddziału drh. Radzi­
szewski, zdał sprawozdanie z działalności oddzia­
łu za rok ubiegły, z którego wynikało, że oddział 
liczy 25 członków czynnych i nieczynnych, oraz 
że w roku 1929 rozegrała I drużyna 26 meczy. 
Kierownikiem oddziału na rok bieżący wybrano 
ponownie drh. Radziszewskiego, kapitanem I. 

drużyny drh. Kwiatka Stanisława, treaningi u- 
chwalono odbywać w piątki i wtorki od 15,30 —- 
13. Pierwszy traening odbędzie się w piątek dnia 
7 marca br. Na zakończenie omówiono jeszcze 
sprawę meczów w roku bieżącym oraz sprawę za­
bawy Oddziału Piłki Nożnej jaka odbędzie się w 
sobotę dnia 1 marca br w Hali Pomorskiej.

Tczew. (Z Sejmiku Powiatowego). Na czwart 
kowem — drugiem z rzędu — posiedzeniu Sejmi­
ku Powiatowego po wprowadzeniu w urząd p. 
Fr. Janusza z Wędków, przewodniczący p. staro­
sta Stachowski, wyliczywszy, co zdziałano w po­
wiecie w różnych dziedzinach za jego urzędowa­
nia, rozprawił się z „Gońcem Pomorskim", który 
domagał się obcięcia wzgl. skreślenia niejednych 
wydatków na rok 1930-31. Głównie chodziło p. 
staroście o to, żeby mógł występować z jak naj­
większą okazałością, kiedy wedle zdania większo­
ść obywatelstwa nie wagon I klasy, ani służbowy 
samochód, ale osobista dzielność i takt stanowią 
o powadze i poszanowaniu ojca kresowego powia 
tu Zachodniej Polaki.

W odpowiedzi na wywody, p. starosty po­
wiat. zabrał głos p. Knast z Pelplina (Narodowo 
Koto Gospodarcze), stwierdzając, że powiat tczew­
ski w porównaniu ze starogardzkim jest trzy ra­
zy mniejszy (35 w stosunku do 105 tys. ha), bud­
żet zaś tczewski jest nieomal taki sam, jak bud­
żet tamtego powiatu (ca. 824 i ca. 880 tysięcy zło­
tych i że koniecznem jest obniżyć budżet tczew­
ski o jakieś 15 proc. gdyż dochody w nim prze­
widziane są wątpliwe, ciężary podatkowe zbyt 
wielkie, a wydatki stosunkowo niewspółmierne.

Po krótkiej dyskusji między pp. starostą Sta- 
chowskim, Knastem, adw. Ćwiklińskim (BB)., 

hurm. Wojczyńśkim itd., przystąpiono do omawia 
nia poszczególnych pozycyj budżetu.

Dzięki przekonywującym wywodom p. Kna- 
ista Sejmik obniżył wydatki o jakieś 70 tys., pod­
wyższając równocześnie niejedne pozycje z dzie­
dziny oświaty i opieki społecznej.

W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto regu­
lamin Powiatowej Komisji Oświatowej, przyzna­
jąc zarazem prawa delegatów do komisji i Towa­
rzystw T. C. L. (2 członków). Ludowemu (1 człon­
ka), Robotników Kat. (1), Tow. Polek (1) i Stów. 
Młodz. Polak. (1 czł.). Z ramienia Wydziału do 
komisji wejdzie ks. prób. KupczyńSki, z Sejmiku 
Powiatowego — p. Dreliszak.

■Poza tem Sejmik wybrał 3 członków do Ko­
misji Opióki Społeczn. i to pp.: sołt. Redzimskiego 
z Pelplina, Dreliszaka i Radzymińskiego oraz 2 
członków Komisji Walki z Alkoholizmem w oso­
bach pp. nauczyciela Gajewskiego z Bałdowa i re­
daktora St. Lewandowskiego z Tczewa.

Na zakończenie posiedzenia Sejmik przyjął 
do wiadomości, że p. Wojewoda Określił z bud­
żetu nadzwyczajnego dodatku renumeracyjnego 
dla urzędników Wydziału i Starostwa w kwocie 
około 5000 zł. oraz jednorazowej „odprawy" dla 
b. starosty. Sumę tę przeznaczył Sejmik na pracę 
dla bezrobotnych gminnych.

'Należy zaznaczyć, że przez zmniejszenie bud­
żetu podatnicy będą płacić prawie o połowę mniej 
opłat drogowych, a cala rzesza drobnego rzemio­
sła będzie wolna od opłaty drogowej.

Toruń. (Aresztowanie dzieciobójczyni). Dnia
28 II. br. przytrzymano w Toruniu Sobczak Tere- 
cą, zam. w Toruniu przy ul. Klonowi cza 30, za 
sę, ur. 5. 10. 1909 r. w Runowie, pow. Śrem, służą- 
nioną odstawiono do Frok. przy Sądzie Okr. w 
dzieciobójstwo, popełnione dnia 27 II. łxr. Wymie- 
Toruniu.
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CHOJNICE
Chojnice, dnia 5. marca 19ć*0 r.
Bażanty w lasach chojnickich.

Chwalebny czyn Towarzystwa Myśliwskiego.
W czwartek dinia 27 lutego br. o godzinie 20 odbyło się 

-"W hotelu Engla zebranie Towarzystwa Myśliwskiego, na 
którem postanowiono między innemi sprowadzić już teraz 
10 kur i 2 koguty bażantów celem rozmnożenia tego pięk 
nego ptactwa i w naszej okolicy, w której ongiś bażanty 
dobrze się* ho wały, a w czasie wojny światowej wyginęły 
zupełnie, wytępione — przez żołdactwo pruskie. Ptaki te 
dostarcza po przystępnej cenie zarząd lasów miasta To­
runia. Oprócz tego zamówili pp. Stachnik, Dogs i Regen- 
torecht, ktżry po 20 jaj bażanich do wylęgu. Poczynania 
te jakkolwiek bardzo chwalebne, nie wystarczą jednak do 
dostatecznego rozmnożenia bażantów w lasach i na polach 
naszych, jeżeli nie znajdzie naśladowców w dalszych klu­
bach i towarzystwach myśliwskich na terenie powiatu 
chojnickiego istniejących, jakoteż wśród właścicieli ob­
szarów z prawem własnego polowania. W zrozumieniu te­
go Towarzystwo Myśliwskie postanowiło rozwinąć ożywio­
ną agitację w tym kierunku, prosząc i nasizą redakcję o 

.pomoc, której chętnie udzielamy wszystkich ludzi dobrej 
woli, a przede^vszystkiem miłośników przyrody i spacero­
wiczów prosimy, jeżeli kiedykolwiek spotkają takiego 

wspaniałego ptaka czy w lasie czy w polu, żeby go nie 
prześladować, lecz otaczać szczególną opieką. Nie chodzi 
tu bowiem tylko o powiększenie trofeów myśliwskich, lecz 
o upiększenie naszych borów pomorskich i pól w ogóle.

Bandycki napad włóczęgi.
Dopiero dnia 1 marca doszło do wiadomości posterun­

ku policji państwowej w Zielonej Chocinie o bandyckim 
napadzie dokonanym przez niejakiego Łopacińskiego za- 
wooowego włóczęgę pochodzącego z województwa łódzkie­
go. Opryszek ten mianowicie, napadł w dniu 20 lutego br. 
na 18-letmią Jadwigę St. na drodze publicznej w lesie po­
między Swornegaoiami a Zieloną Chociiną. Powaliwszy ją 
na ziemię zabrał z torebki ostatnie dwa złote, jakie potsia- 
dała, torebkę zaś oddał.

Sprawca nikczemnego napadu po zaaresztowaniu go 
przez posterunek policji w Zielonej Chocinie, został odsta­
wiony do tut. Sądu i osadzony w areszcie.

Charakterystycznem jest, że większość złoczyńców, po­
chodzi z Łodzi, lub z powiatu łódzkiego.

Kino Nowości
wyświetla dziś poraź ostatni film pt. „Żywy Trup" według 
rozgłośnego dzieła Lwa Tołstoja. W rolach głównych W. 
Pudowkin i Mar ja Jacobini.

Znalezione przedmioty.
W czasie od 1 do 28 lutego znaleziono następujące 

przedmioty: 1) obrączkę z kluczami, 2) damską rękawiczkę 
skórzaną, 3) siatkę z 4 piłkami, 4) torebkę damską z doku­
mentami na nazwisko Marjanny Zemke z Objezierza.

Powyższe przedmioty odebrać można w ratuszu pokój 
nr. 18.

Nielegalne przekroczenie granicy.
Za nielegalne przekroczenie granicy, odstawiono do 

tut. sądu Grzesika Alfonsa, bez stałego miejsca zamieszk.

P m  ia t

Wiele, pow. chojnicki. (Warcholstwo sanato
xa). Jak doniosły najpoważniejsze pisma polskie 
na Pomorzu tj.: „Słowo Pomorskie", „Dziennik 
Pomorski", „Dziennik Kościerski" i „Lud Pomor­
ski" cała parafja tut. pod przewodnictwem ks. 
płk. proboszcza Wryczy i wójta p. Rekowskiego, 
obchodziła nader uroczyście 10-iecie objęcia przez 
Polskę Pomorza.

Parafja cała, wierna kościołowi katolickiemu 
i  Ojczyźnie, rozumiejąc znaczenie uroczystości, go 
dnie zamanifestowała uczucia wdzięczności Bo- 
jgu i tym wielkim mężom Polski, którym Pomo­
rze ma do zawdzięczenia swe wcielenie do pol­
skiej Macierzy. Toteż uroczystości te były wielką 
manifestacją uczuć szczerze narodowych, mani­
festacją, ku czci właściwego budowniczego Pań­
stwa Polskiego, prezesa Komitetu Narodowego w 
Paryżu, przedstawiciela Polski na konfeemcji po­
kojowej w Wersalu — Romana Dmowskiego i ry­
cerza bez skazy, wodza armji błękitnej, bohater­
skiego generała Józefa Hallera.

Wiemy wszyscy, że tylko dzięki genjuszowi 
politycznemu Romana Dmowskiego i wkroczenia 
armji błękitnej pod wodzą gen. Józefa Hallera, 
zostaliśmy oswobodzeni z pod okropnego, brutal­
nego półtora wiekowego jarzma pruskiego.

Niestety powagę tych wzniosłych uroczysto­
ści usiłował i dalej usiłuje zamącić pewien oso­
bnik, zwanv Rogala, kłórv chciałby, żeby po po- 
gańsku, bałwochwalczo bić jak on pokłony temu, 
który wyrzekał się ziem zachodnich, któremu Po­
morze nic dobrego niema do zawdzięczenia.

W jego niezdrowym 
umyśle zamiast całej ojczyzny, obejmującej jej 
ziemie, morze i wszystkich zasłużonych i wier­
nych synów, wyłoniła się jakaś postać „legendar­
nego bóżka" i jemu tyllko postanowił hołd skła­
dać Nie znajdując poparcia u narodowców", szu­
kał pomocy u rzekomo krewnego, p. starosty w 
Chojnicach. Tenże „wierny przyjaciel" podał mu 
myśl zamówienia drugiej orkiestry i utworzenia 
osobnego pochodu i obchodu antyendeckiego w 
Wielu. Niestety, zabiegi „wiernego służki" spełzły 
na niczem. ho nie znalazł podobnych sobie głup­
ców, .którzyby szli za podszeptem desperata. Zro­
zumieć można jak zawód taki ujemnie wpłynąć 
musiał na schorzały umysł siwego już „sanatora" 
Aż zagłuchł, biedaczek i nie słyszał nawet przemó­
wienia p. wójta Rekowskiego o bawiącym w dn. 
tym w Toruniu p. Prezydentcie i wzniesionego 
okrzyku na cześć najwyższego przedstawiciela 
majestatu Rzeczp. Polskiej przez tysiączni© ze­
braną ludność paraf ji. Niedosyć na tem. W móz­
gu „bebskiego sanatora" z powodu zbyt silnego 
podrażnienia zrodziło się dziwne złudzenie o ja- 
kicmś czarownem zaklęciu orkiestry w czasie po­
chodu i milczącej defiladzie przed „wymarzonym

I P O W IAT
(bożkiem", którego w „duiaburskim gmachu" nie 
było. Nic dziwnego, że w chorobliwej fantazji „sta 
rego dziwaka" takie złudzenie powstać mogło. 
Ale dwa sanacyjne dzienniki „Dziennik Bydgo­
ski" i „Dzień Pomorski" przyjęły te kłamstwa i 
bajki za prawdę i takiemi głupstwami bawią swo 
ich czytelników. I tak, pisze „Dziennik Bydgoski" 
w nr. 44 pod nagł. „Szkodliwa Politylkomanja", 
że w Wielu, wśród przemówień o charakterze wy­
bitnie partyjnym i endeckim zapomniano o Pre­
zydencie Rzeczp. Polskiej. „Dzień PomorSki" w 
nr. 46 pod tyt. „Echa obchodu 10-lecia niepodle­
głości pisze: „Oto, gdy pochód mijał dom p. Rogali 
który udekorował balkony swego mieszkania pot 
tretami bohaterów" narodowych, w tem Marsz. 
Piłsudskiego, muzyka nagle ucichła, ulicę zaległo 
milczenie i wszyscy idący w pochodzie przedefi­
lowali z głowami z wrócone mi ku portretowi Mar­
szałka (?!) Jest to ordynarne, nikczemne kłam­
stwa!

Stwierdzić należy, że nikt z obecnych w po­
chodzie nie widział u p. Rogali w oknach ani na 
balkonie portretu owego pana. W jednym oknie 
stał biust Kościuszki i dwie palące się świeczki, 
w drugim obraz orła polskiego w kajdanach i tak­
że dwie świeczki. Co zaś do rzekomego zaniepoko­
jenia z tego powodu licznie zagnieżdżiałych w 
Wielu działaczy stronnictwa wrogo usposobio­
nych do osoby p. Piłsudskiego to stwierdzić nale­
ży że w Wielu wszyscy parafjanie są przekonań 
narodowych i są przeciwnikami wewnętrznych i 
zewnętrznych wrogów Polski.

Istnieje jednak inna przyczyna zaniepokoje­
nia parafjan a to z powodu zamącania spokoju i 
zgody przez owego Jana Rogalę, o którym „Dzień 
Pomorski" tak pochlebnie pisze: „Człowiek ten, 
z wrodzoną manję „wielkiego człowieka" opieku­
je się z nadzwyczajną troskliwością wszelkiemi 
instytucjami w parafji jak: duchowieństwem, wj 
tostwem, szkołą, pocztą itp. Bo któż jak p. Rogala 
poszczycić się może adresem pisanym od p. woje- 
woćh' „Jaśnie Wielm. Panie", 1000 złotych obiecał 
dać temu, kto mu z okolicy stawi podobny do sie­
bie adres od p. wojewody".

To też z biura tak „wielkiego człowieka" wy­
chodzą najohydniejsze listy do Pelplina, woje­
wództwa, Kuratorjum, starostwa, probostwa i t. p. 
Najpilniej jednak zajmuje się obecnie naszym 
niezwykle zasłużonym i poważanym k's. prób. 
Wryczą, podobnie zresztą jak to dawniej czynił z 
ks. prób. Szydzikiem obecnie prał. w Chełmży.

Za dowód prawdy niech posłuży własnoręcz­
nie przez Jana Rogalę pisany list z roku 1924, któ­
ry tenże w dowód przeproszenia, (gdy mu groziła 
ikara więzienia) do odczytania z ambony na ręce 
ks. prób. w Wielu pisał. Otóż jego treść: „Wiele, 
dnia 10 sierpnia 1924 r. Na ręce Przewodniczącego 
Dozom Kościelnego, Wielebnego Księdza Prób. 
Szydńka w Wielu! Do mojego ustnego przepro­
szenia Wiel. Ks. Proboszcza oświadczam się pi­
śmiennie i przed Dozorem Kościelnym, że z wszel­
kich nieuczciwych nienawiści i ubliżeń w niefor­
malnych Ustach naprzeciw Jego Wiel. Mości ser­
decznie przepraszam i proszę o przebaczenie, a nie 
formalny z cbliżeniami list wycofuję, a za moje 
nlomne, karygodne czyny serdecznie żałuję. Po­
wodem tego było rozjątrzenie nerwowe, które 
mnie pobudziło do pisania nieformalnych, brutal­
nych listów, co jest jasnym dowodem, że nie by­
łem przy zupełnym, zdrowym rozumie, za co od 
początku do dziś z ubolewaniem bardzo żałuję 
ifd. Podpis - z wysokim szacunkiem „Jan Rogala"

Wówczas to uzyskał przebaczenie, a teraz czy 
znowu rozstrój nerwowy i nie zupełnie zdrowy ro 
zum powoduje go do podobnych czynów? Czas 
skończyć z warcholstwem bo może tym razem mo 
globy nastąpić nie przebaczenie, ale kraty sądowe 
Wstyd zaiste pisać o takich sprawach, lecz cza­
sem konieczne.

Przyp. Red.: Ów Rogala przybył przed kilku 
dniami do Redakcji naszej i powołując się na rze­
kome pokrewieństwo z o. Rzóską żądał, żeby o 
tym ostatnim pisać. Odgrażał się jakimś najściem 
na czele zbirów, którzy go do Redakcji wysłali. 
Otrzymawszy należytą odpowiedź, gdy zauważył 
że zamierza się przywołać telefonicznie policjanta 
czmychnął, jak na sanatora przystało!

Gry wojskowe amazonek sowieckich.
Słyszeliśmy dotychczas, że gry wojskowe prze 

prowadzają jedynie oficerowie sztabowi ze swym 
szefem. Okazuje się obecnie, że amazonki sowiec­
kie również mają pretensje... sztabowe.

Na półwyspie Krymskim 700 robotnic z fa­
bryk papierosów wyzwały do gry wojskowej 1000 
kobiet z Kerczu.

Gra wojenna odbyła się w pobliżu Symferopo­
lu, w polu, a nie na stoliku przy mapie. Sędziami 
w tym pojedynku wojskowym byli dwaj oficero­
wie czynnej armji sowieckiej. Bitwa trwała dwa 
dni. Zakończyła się ona zwycięstwem amazonek 
symferopolskich.

W obu partjach wzięło udział po kilku ofi­
cerów. Dowodziii oni tankami i samolotami.
Wszystkie inne rodzaje broni były obsadzone 

przez sowieckie amazonki.

NAJWAŻNIEJSZE AUDYCJE POLSKIEGO 
RAIMA.

Czwartek 6. 3. 1930 r.
12.10 O czem wiedzieć powinna dobra gospodyni „Prak­
tyczne zastosowanie djetetvki“ — p M. Ul&nicka.
12,40 Koncert szkolny z Filharmonii Warszawskiej.
16.15 Muzyka z płyt gramofonowych.
17.45 „Wśród książek-* — przegląd wydawnictw perio­

dycznych — prof. H. Mościcki.
17.45 Koncert popołudniowy z Krakowa
19.10 Giełda rolnicza.
19,25 Płytv gramofonowa.
20.15 Felieton pt. „Ich dwoje" (z pamiętnika Curie 

Skłodowskiej) — P. M. Ankiewiczowa
20.30 Koncert wieczorny. Utwory R. Wygnera w wyko­

naniu Ork. P. R.
21.30 Słuchowisko pt, ..Tristan i Isolda" podług poema­

tu Bediera — p. Z. Marymowski.

Czy i w jakich wypadkach może Najwyższy Try­
bunał Administracyjny umorzyć postępowanie 

w sprawie?
Najwyższy Trybunał Administracyjny ma 

prawo umorzenia postępowania w sprawie. Może 
tego dokonać przedewszystkiem wtedy, gdy stro­
na cofa skargę przed zamknięciem rozprawy lub 
rozstrzygnięciem sprawy na posiedzeniu nieja- 
wnem.

W myśl art. 27 ustawy o Trybunale może w 
grę wchodzić jeszcze inna sytuacja, a mianowicie 
następny przykład. Nauczycielka, której kurator­
jum odmówiło wydania pewnego świadectwa, 

występuje ze skargą do Trybunału o uchylenie 
odpowiedniej decyzji Ii-ej instancji, jaką jest w 
danym wypadku Min. Wyznań relig. i Ośw. Pu­
blicznego. Po nadaniu biegu sprawie przez Try­
bunał, iż żądane świadectwo wydaje. W tym wy­
padku Trybunał nie umarza sprawy, lecz żąda od 
skarżącej oświadczenia w wyznaczonym termi­
nie, czy skargę swą cofa. Brak odpowiedzi w ter­
minie wyznaczonym powoduje umorzenie postę­
powania. t

W razie śmierci skarżącego Trybunał zawie­
sza postępowanie do czasu zgłoszenia prawnych 
następców strony skarżącej. I dopiero niezgłosze- 
nie się prawnych następców strony skarżącej w 
ciągu 3 lat, pociąga za sobą umorzenie postępo­
wania z urzędu. Przy umorzeniu postępowania 
Trybunał decyduje o zwrocie wniesionej opłaty.

RUCH WYDAWNICZY
»,Myśl Narodowa".

W chwili, gdy komisja konstytucyjna Sejmu przystą­
piła do obrad nad uprawnieniami Prezydenta Rzplitej, 
oraz nad sposobem jego wyboru. „Myśl Narodowa" bardzo 
na czasie zamieściła znakomity artykuł p. St. Leskiego pt. 
„Plebiscytowy wybór prezydenta" Projekt konstytucyjny 
Bii poddany tu został bardzo rzeczowej i do głębi zagad­
nień sięgającej krytyce. Niezmiernie ciekawy jest obszerny 
artykuł prof. Bohdana Wasiutyńskiego, wykazujący na 
podstawie szczegółowej analizy statystycznej zmniejszanie 
się sił żywiołu niemieckiego w naszych województwach 
zachodnich. Cyfry, wydobyte na jaw przez prof. Wasiu­
tyńskiego, okazują się prawdziwą i to rewelacją w całem 
tego słowa znaczeniu — krzepiącą.

Poza temi dwoma artykułami zdobią ostatni zeszyt 
„Myśli" piękny, głęboko ujęty feljeton „Na widowni" Dig- 
gammy, przenikliwa krytyka ostatniego tomiku wierszy K. 
Wierzyńskiego, pióra Stanisława Pieńkowskiego, felieton 
z dziedziny sztuk plastycznych tegoż autora, świetna jak 
zawsze, „Ofenzywa" Adolfa Nowaczyńskiego, oraz pełne bu 
moru uwagi „Na marginesie".

RUCH w TOWARZYSTW ACH
Zebranie miesięczne Stronnictwa Narodowego odbę­

dzie się w piątek dnia 7 marca o godzinie 8 wieczór w sali 
pana Węsierskiego przy Placu Jagiellońskim.

O liczny udział członków i sympatyków uprasza
Zarząd.

Stowarzyszenie Młodzieży Polskiej. W czwartek, dnia 
6 marca o godzinie 8 wieozarem zebranie sekcji piłki noi- 
nej w szkole powszechnej. Kapitan.

Zebranie Tow. Powstańców i Wojaków w Chojnicaoh.
odbędzie się w środę, dnia 5 marca o godzinie 20 (8 wiecz.) 
w lokalu p. Seydy dav«giiej Loch).

O liczne i punktualneprzybycie uprasza się. Goście 
mający zamiar przystąpić do Towarzystwa mile widziani.

Zarząd.
Roczne Walne zebranie kolejowego prryBpetobleałe

wojskowego w Chojnicach odbędzie się 5 marca o godzinie
8 wieczór w lokalu d. Jażdżewskiego.

Baczność druhny SMP. W czwartek dnia 6 marca o 
godzinie 8 wieczorem w auli szkoły powszechnej lekcja 
wspólnego śpiewu. Przybycie wszystkich druhen obowiąz­
kowe.

Sprawie służ! Dyirygentka.
Podofic. Re2erv._r Koło Chojnice. Zebranie miesięczno

odbędzie się w czwartek dnia 6 marca o godzinie 19,30 w 
lokalu p. Jażdżewskiego —- Plac Jerzego 5.

Z powodu bardzo ważnych spraw przybycie wszyst­
kich członków konieczne. Zarząd.

Zebranie Koła Polek odbędzie się w piątek, dnia 7 3. 
o godzinie 5 po południu na salce w starostwie. W pro­
gramie przewidziany jest wykład. Panie, chcące wstąpić 
do Koła jako członkinie, mogą zapisać się na zebraniu. 
O jak najliczniejsze przybycie oraz o zapisanie się nowych 
członkiń uprasza uprzejmie Zarząd.

Zebranie Koła Polek i Ziemianek odbędzie się w pią­
tek dnia 7 marca o godzinie 5 popołudniu w sali Starostwa 
Na porządku obrad — wykład. O liczny udział prosi Zarząd 

Klub żeglarski Chojnice urządza w piątek dnia 7 marca 
wieczór o 9 godzinie w hotelu pana Engla doroczne gene­
ralne zebranie. O liczny udział uprasza Zarzad.

W  niedzielę, dnia 9 marca o godzinie 12,30 odbędzie się 
miesięczne zebranie fil ji Chojnice Związku Zjednoczenia 
Zawodowego Polskiego oddział robotników rolnych i leś­
nych i strażników szosowych w Konsumie Urzędniczym 
przy ulicy Człuchowskiej.

O liczny udział członków prosi Zarząd.
Pow. Koło Związku Inwalidów Wojennych Chojnice.

Miesięczne zebranie odbędzie się w niedzielę, dnia 9 3. br. 
o godzinie 1-szej w południe na sali Hotelu Centralnego 
Na porządku dziennym bardzo ważne sprawy. O liczny u-
dział członków prosi Zarząd

Walne Zebranie Kółka Rolniczego w Rytlu odbędzie się 
w niedzielę 9 marca zaraz po głównem nabożeństwie w 
lokalu p. Pozorskiego. Zaprasza się wszystkich członków
Goście mile widziani. Zarząd
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Z Kościerzyny
Zwolnienie ze siałby technika 6-go dystansu 

n-go oddziału budowy Kolei Państwowej 
Bydgoszcz — Gdynia.

Dnia 26 luetgo 1930 r. o godzinie 8,l i  rano 
przybyła do Kościerzyny w oddzielnym wagonie 
komisja złożona z dyrektora zarządu budowy Ko­
lei Państwowej Herby — Inowrocław i Bydgoszcz 
— Gdynia inżyniera Nowkuńskiego oraz trzech 
członków. Komisję przyjął Naczelnik Ii-go od­
działu inż. KontoWt. Po kilko godzinnej konferen 
cji w wagonie, komisja przybyła do biiura Ii-go 
oddziału i kolejno stawiali się (po wezwaniu ko­
misji) pracownicy Ii-go oddziału dla badań. Po 
wezwaniu Kopczyńskiego, tenże nie znając skła­
du i celu komisji dawał odpowiedzi szczupłe lecz 
potwierdzające fakty popełnianych nadużyć 
na II oddziale. Powyższa komisja nie oświetliła 
celu przybycia jak i badań pracownika Ii-go od­
działu. Tegoż dnia o godzinie 19,45 komisja z Ko­
ścierzyny wyjechała. 28. lutego o godzinie 13,15 
kiedy Kopczyński przyszedł od pracy do swego 
mieszkania na obiad, przyszedł posłaniec z Ii-go 
oddziału z doręczeniem dokumentu przesłanego 
z  Bydgoszczy z Zarządu Budowy, który brzmi: 

Bydgoszcz, dnia 27 lutego 1930 r.
Do P. Franciszka Kopczyńskiego

nał. technika Ii-go w Kościerzynie.
Ninie jazem Zarząd Budowy zawiadamia, że z dniem 27 

lutego br. zostai rozwiązany z Panem stosunek służbowy 
e zarządem Budowy w myśl punktu 8-go umowy zawar­
tej z Panem i uposażenie zostało Panu z dniem powyż­
szym zamknięte.

Dyrektor Zarządu 
J. Nowkuński, Inżynier.

Punkt 8 Kontraktu zawartego z Zai%ądem Bu 
dowy i F. Kopczyński brzmi: W razie przewinień 
służbowych, zagrożonych w myśl obowiązują­

cych przepisów ustawy a dnia 17 lutego 1922 r. 
o państwowej służbie cywilnej (Dz. U. R. P. Nr. 

| 21 poiz. 164) karani, porządkowemi lub dyiscypli- 
j naraemi winę i karę orzeka Zarząd Budowy Ko- 
I lei Państwowych Herby — Inowrocław i Byd­

goszcz — Gdynia trybem ustalonym dla kar po­
rządkowych (bez wdrażania postępowania dyscy­
plinarnego) względem pracownikiem etatowych. 
Orzeczenie władzy służbowej F. Kopczyński uzna 
je dla siebie za bezwzględnie obowiązujące. W 
razie jednak popełnienia przez F. Kopczyńskiego 
zaniedbania lub czynu, podpadającego pod po­
wszechnie obowiązujące ustawy karne i ścigane 
na drodze karno — sądowej Zarząd Budowy Ko­
lei Państwowych Herby — Inowrocław i Byd­
goszcz — Gdynia ma prawo natychmiast i jedno­
stronnie rozwiązać stosunek służbowy, zawarty 

; niniejszą umową, bez jakiegokolwiek odszkodo­
wania oprócz wypłaty poborów do dnia zwolnie­
nia.

Punkt 9 kontraktu brzmi: Dla wszelkich spo­
rów, wynikłych ewentualnie z niniejszej umowy, 
będą w pierwszej instancji wyłącznie kompeten- 
tnemi sądy przedmiotowo właściwe, mające sie­
dzibę w Warszawie (tu należy wymienić miejsco­
wość odpowiadającą siedzibę odnośnego oddzia­
łu Prokuratorji Generalnej Rzeczypospolitej Pol­
skiej.

I bądź tu Polaku mądry i zechciej rozwiązać 
tę zagadkę. Kopczyński 26 lutego hr. częściowo 
potwierdza przed komisją o nadużyciach popeł­

nianych w II oddzielę, oświadczając, że na to co 
zeznał będzie przysięgać na krzyż Chrystusa. Da. 
następnego tj. 27 lutego hr. z rozporządzenia dy­
rektora Zarządu Budowy Kolei inżyniera Now- 
buńskiego, zostaje Kopczyński zwolniony ze służ­
by na podstawie pkt. 8. kontraktu zawartego z 
Zarządem Budowy Kolei. Pytanie teraz czy nie 
zaszła tu jaka pomyłka...? Każdy bowiem uczciwy 
Polak powiedziałby, że po takich zeznaniach zło­
żonych przez Kopczyńskiego, należałoby zwolnić 
natychmiast względnie przynajmniej zawiesić w 
czynnościach służbowych, których zeznania obcią 
żają, a nadto wskazywani byli od samego począt­
ku przez opinję publiczną jako winowajcy nadu­
żyć. Winno się oczywiście nadal prowadzić w tej 

sprawie energicznie śledztwo celem wykrycia 
wszystkich sprawców winnych nadużyć i przeka­
zać ich władzom sądowym odpowiedniego uka 
rtnia.

Być może, że pan dyrektor Nowkuński przy­
jął za podstawę zwolnienia Kopczyńskiego anoni­
mowe względnie fikcyjne listy wyproszone od 
dwóch przedsiębiorców prowadzących roboty w 
II-gim oddzielę. Wiadomo bowiem, że naczelnik 
Ii-go oddziału inżynier Kontow dnia 13 lutego br. 
rano, błagał jednego z przedsiębiorców aby napi­
sał jakiś oczerniający list do Kopczyńskiego.

Dokończenie nastąpi.
! ""M l----Ł!!i' i!J.J________ ______ 1 . ____ Li. J. _____L . n____

Czytajcie i  rozpowszechniajcie 
„Dziennik Pomorski1*

Serja 30 złotych dni
w których wypłaci się

Z7.618.000 złotych
rozpoczyna się z dniem 6. marca br. 

i potrwa do 10 kwietnia.
Kto chce brać udział, komu braknie waluty, kto chce 
wygrać 750.000 zl., 350.000 zł., 150 000 zł., 

100 000 zł, 75.000 zł.,
i t. d. niech kupi los do V. klasy 20. Loterji Państw.

u  Kolekturze A. Kunocasklego a  Chojnicach.
Cena : */4 losu 50 zł '/s losu 100 cały los 200 zł.

Wielkie są szanse wygrania, gdyż połowa wszy­
stkich losów, czyli co drugi lo napewno wygrać musi.

Posp ech jest konieczny, gdyż zapas losów jest 
niewielki. 467

Oszczędność pieniężna stanowi 8
źródło zdrowego kredytu dla 
poczynań g o s p o d a r c z y c h  
wszystkich warstw narodu.

Kto chce korzystać 
z kredytu

sam winien oszczędzać, lo' ująć 
-  swój płynny kapitał w —

Komunalnnej Kasie Oszczędności „
miasta Chojnic g

CHOJNICE, Rynek 1. (ratusz) 8
EOQOOOQ<0X)OOOOOOOO<

Oliwy do maszyn!
Wszelkie gatunki w jak największym wy­
borze, najprzedniejszej jakości. Do maszyn 
rolniczych, centryfug, do traktorów, 
motorów — silników, motocykli, rowe­
rów. Do Kompresów, oleje podłogowe. 
Olej niemroźny, na zimc do traktorów 
i automobili. Oleje automobilowe dla 
wszelkich fabrykatów.

Olej gazowy - ropa.
Odebrawszy wagonowe przesyłki, jestem 
w możne ści po cenach umiarkowanych 
dostarczać gatunki przednie. Smary na 
wozy la żółte i czarne.

Benzyna — Benzol
Bracia Hubert wł. Juljan Hubert

mw
m
i

W ielki wybńt*

książek
religijnych, powieściowych oraz 
naukowych — najnowsze wydania: 

Na zachodzie bez zmian.
Kodeks oraz postępowania karne 

ost wyd.
Psychologia pedagogiczna - pod­
ręcznik do zawodu nauczycielskiego. 

O s t a t n i e  nowości Weyssenhoffa oraz 
Makuszyńskiego.

Śpiewniki — książki kucharskie 

poleca

Księgarnio
„Dłlennlta Pomorsltieso".
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I F U T R A  j
po zniżonych cenach i korzystnych 

warunkach zapłaty.
Lisy, krawaty futrzane, kurtki § 
futrzane, futra sportowe,czapki | 
futrzane dla pań i panów, koce, | 
wory f u t r z a n e  na nogi oraz | 

obsady futrzane
O. WEILAND

Chojnice, Telefon 188
Gdańska 3, KltóniSrSttifO Dworcowa 10.

I do- dow
I

TeL 219.
Drogerja  

Chojnice, Pom. Gdańska 18.

Zurnale francuskie
na wiosną i lato oraz specjalne

źurnale no płaszcze 
i Kostiumy

poleca

Księgarnia „Dziennika Pomorskiego".

EKspśwIn S H t M i i i i
i transport mebli

Polecam mój samochód ciężarowy 
do transportów każdego rodzaju.,

B. Borkenhagen
Chojnice, u. Dworcowa 7.

Tel. 6. Tel. 6.

Przetarg przymusowy
Dnia 6. trarca r.b o g. 

14 sprzedam na sali pana 
Jażdżewskiego najwięcej 
dającemu za gotówkę:

1 parę rogów,
1 gi arę,
1 k napę,
1 dywan,
1 ot raz.

W. Kowalski
Kr m. sad Cho nice 5'9

T ysiące
chorych na katar żoł dka, 
wzdęcia, kurcze, bóle, nud­
ności, zgagę, niestrawność, 
brak apetytu, blednieć, ogól 
ne osłabienie,et c-tera, odzy­
skało zdrowie używając 
ziółka sławnego na cały 
świat Doktora.Dietla, profe­
sora Uniweisytetu Jagieł 
lońskfego. Żądajcie bez­
płatnej broszury pouczają­

cej I Adres : 387
L i s z k i  - Apteka

Nin. podaję do wiado- 
mości, że

przeprowadziłem się,
* dniem 1. marca

z ul. Nowem iasto 11
□a tę samą ul. na nr. 13.

Pracownio Krawiecka
Januszewski.

Stałeźo wędzone:
flądry, 

sielawkl, 
piklingi, 
śledzie 

i łosoś 
po l e c a

Fr. A. Ciepliński
Chojnice, Człurbowska 7.
Nowość! Ważne 1

D o m
mniejszy

w śródmieściu tanio na 
spr edaż. Zgłoszenie w Dz

Sprzedam

gospodarstwo
rolne moje w wi Ikośei 32 
mórg włącznie 5 mórg łąki 
torfowej z kompl. budjnk.

Józef M r o k ! ,
Czarnowo, p. Brusy.

Majętność S k a r p a  
pow. Sępólno

sprzedaje pszenną

s ł o m ę
prasowana

2 zł. za 50 kg., żytnią i 
owsianą słomę praso­
waną 2.50 zł. za 50 kg.

Kto chce
o d z wy c z a i ć  się w kilko 
dniach szkodliwego palenia 
tytoniu, niech p̂ -da adres, 
a otrzyma

Darmo
broszurę. Cenne wskazówki 
i uwagi. Dołączyć znaczek 

(25 gr.) na przes łkę.

A Brukwicki
Poznań

Pietra Wawrzyniaka 6.

Wykwintne
manicure 1 zł.

Dworcowa 72.
Krakowska.

2 pokoje 
z kuchnią

zaraz lub od 15. marca do 
wynajęcia. Zglosz. do eksp. 
Dzień. Pom. 516

Starsza

służąca
potrzebna zaraz. 521
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